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Sukcesy narodu bułgarskiego stanowią cenny wkład

w dzieło walki o pokój i socjalizm -<*& *

I** W dniu d z is ie jszy m  naród radzieck i u roczyśc ie  obchodzi D zień  C zołgisty . 
N a zd jęc iu : d efilad a  czo łgów  na P lacu  C zerw onym  w M osk w ie ,

Uroczysty obchód 6 rocznicy wyzwolenia Bułgarii,Wzmożonym wysiłkiem pracy
godnie uczcimy pamięć wielkiego rewolucjonisty
Odsłonięcie tablicy ku czci Marcina Kasprzaka

SOFIA PAP. Uroczyście i radośnie obchodził naród ców pokoju, 
bułgarski 6 rocznice wyzwolenia kraju przez bohaterska | potężny Związek Radziecki j wiel-

któremu przewodzi , przekonani, że naród bułgarski, 
kroczący do socjalizmu, będzie w

Armią Radziecką. Miasta i wsie przybrały odświętną sza- j ki wódz mas pracujących całego j  dalszym ciągu odnosił wciąż no­
tą. Na gmachach rządowych, na budynkach mieszkalnych i świata — tow. Stalin, jest mezwy j  we i nowe zwycięstwa (oklaski),
widniały portrety Lenina, Stalina, Dymitrowa, Kolanowa i | ciężony! (huczne oklaski). | Następnie przemawiali członki)
Czerwenkowa. Liczne hasła i transparenty głosiły wieczną | Naród bułgarski, wierny wska- ! wie delegacji zagranicznych, po
przyjaźń narodu bułgarskiego z narodami Związku Iładziec i  zaniom swego, nauczyciela i wo- 1 czym zebranl «chwalili jednomysl
kiego. do

W dniu 8 września, w przed 
dzień święta narodowego Buł­
garii, w gmachu teatru ludo­
wego w Sofii odbyła się uro­
czysta akademia.

Pojawienie się w loży rzą­
dowej prezesa Rady Mini­
strów Bułgarii — Czerwenko­
wa oraz delegacji radzieckiej, 
w skład której wchodzą: mar­
szałek Związku Radzieckiego 
— Budienny, wiceminister 
spraw zagranicznych — Bo- 
gomołow i ambasador ZSRR 
w Bułgarii — Bod r o w — po­
witane zostało przez' zebranych 
hucznymi oklaskami.

Do prezydium honorowego 
wybrano jednomyślnie KC 
YNKP (b) z generalissimusem 
Stalinem na czele.

Referat o antyfaszystowskim 
powstaniu ludowym w Buł- 
srarii w dniu 9 września 1944 
roku wygłosił członek Biura 
Politycznego KC Komuni-

W Dniu Czołgisty
MOSKWA PAP. Masy pracu­

jące Związku Radzieckiego uro­
czyście obchodzą dnia 10 tan. 
Dzień Czołgisty.

W fabrykach i zakładach prze­
mysłowych, kołchozach i sowcho- 
zach, w jednostkach wojskowych 
wygłaszane są prelekcje i poga­
danki poświęcone bohaterskim 
czołgistom Armii Radzieckiej.

Radzieccy kołchoźnicy
na dożynkach w Lublinie

WARSZAWA. PAP. Poza lud­
nością woj. lubelskiego, w uroczy 
stościach ogólnopolskich dożynek, 
które odbędą się w Lublinie, wez 
mą udział liczne delegacje, repre 
zentujące wszystkie województwa 
i dzielnice regionalne. Zapowie­
dziany jest również przyjazd go­
ści zagranicznych z 42-osobową 
delegacją kołchoźników radziec­
kich na czele.

* * *
WARSZAWA ” AP. W dniu 9

hm. wicepremier H. Chełehowski 
wydał przyjęcie dla przebywającej 
w Polsce delegacji kołchoźników
radzieckich

i . , : me tekst depeszy powitalne)i dza — tow. Dymitrowa, kroczy „„ ,. .: , , , generalissimusa Stalina.
. * » » »ir  7 . v  t Y i > „  7.-miar\riom ; nsT-n : sie uroczyste wreczeme sztanda-N astępm e w ygłosił przem o- , ze Awiązmem Radzieckim i n a io - , . ..

wienie. p rzeryw ane częstokroć i dann krajów demokracji ludowej! j ru i Gwardyjskiej Dywizji fetrze- 
hueznym i ok laskam i — m ar- j (oklaski). i leckiej im. Stalina.

Nie ulega żadnej wątpliwości, | Sztandar wręczył dowódcy dy- 
że pod kierownictwem swego rzą- J wizji przewodniczący Rady Mini- 
du i Partii Komunistycznej naród 
bułgarski przezwycięży wszystkie 
przeszkody na drodze budownic­
twa socjalistycznego. Jesteśmy

Radzieckiego jszalek Związku 
— S. Budienny.

Dzięki przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami de 
mokraeji ludowej — oświad­
czył marszałek Budienny —

'Iga i'i a zdobyła znaczne o- 
siągnięeia, utrwalając swą wol 
ność i niezależność.

Naród radziecki obserwuje z ra 
dością zwycięstwa odnoszone 
przez naród bułgarski na polu 
twórczej pracy. Sukcesy narodu

strów Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej i sekretarz KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej —- Wyłko 
Czerwenkow.

Mcmifestacjja przyjaźni 
po lsko-bu łgarsk iej w W arszaw ie

bułgarskiego stanowią cenny 
wkład w dzieło wałki o pokój, de i 
mokrację i socjalizm. Z dnia .na j Bułgarii odbył się w Teatrze Na­
dzień krzepnie obóz demokraty- j  rodowym w Warszawie uroczysty 
czny, któremu przewodzi Związek J wieczór, zorganizowany staraniem

Towarzystwa Przyjaźni Polsko-

WARSZAWA PAP. Dnia 8 bm. J dzieckiego, niezwyciężonej twier- 
w przeddzień Święta Narodowego • J—

Radziecki, co wywołuje wściekłość 
i nienawiść imperialistów. Podże^ , . . .
gacze wojenni usiłują wszelkimi j Bułgarskiej i Komitetu Słowian- 
sposobami przeszkodzić pokojo- | skiego w Polsce, 
wej pracy narodów i rozpętać no- Na uroczystość, która stała się 
wą wojnę światową. | manifestacją nierozerwalnej przy

i jaźni bratnich narodów polskiego

dzy pokoju, przybyli członkowie 
Rządu RP z wicepremierami Bila 
rym Chełchowskim i Antonim 

orzyckim, członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR 3. Berman 
i E, Ochab, przedstawiciele KC 
PZPR i władz naczelnych stron­
nictw politycznych, przedstawi-

XT. , , , ; .i...i, , , , . . .  iutiu,„vt«uivj • / , .  , ciełe Mojska Polskiego, fetoiecz-Niecne plany nowych preten- , , . . . ,  . . . . , . . .
dentów do panowania nad świa- N azm bratnich narodow polskiego ; nej Rady Narodowej, Uwarzy­
łem są niewątpliwie skazane na ; i bułgarskiego oraz ich głębokie- stwa Przyjaźni Polsko - Bułgar- 
haniebiią porażkę. Obóz—obroń- ' go . przyciągania.,da Zydąąku. Rg-g ekiej i. Komitetu Słowiańskiego w

1 ....... ....... ..............  ............... Polsce oraz liczni przedstawiciele
organizacji społecznych i stołecz­
nego śv śti nauki, kultury i sztu­
ki.'

Obecni byli również przedstawi 
' ciele placówek dyplomatycznych 
I państw demokracji ludowej z am- 
; basadorem ZSRR p. Wiktorem Le 
< biediewem na czele.

WARSZAWA PAP. W dniu 9 Przy dźwiękach Międzynaro- 
bm. odbyła się w Warszawie, uro- ! dówki I sekretarz KW dokonał 
czystość przemianowania ulicy j  Odsłonięcia tablicy pamiątkowej. 
Dworskiej, na ulicę Marcina. Kas- j „W tym. miejscu stał dom, w 
przaką oraz odsłonięcie tablicy pa , którym 27 kwietnia 1904 r. Marcin 
miątkowej ku czci wielkiego re- | Kasprzak, niezłomny bojownik o 
wolucjonisty, ! Polskę Socjalistyczną, szermierz

Komitet Centralny PZPR repre- ' braterstwa polskiego i rosyjskie- 
zentował na uroczystości sekre- i go, stoczył bohaterską walkę zbrój 
tarz KC — Edward Ochab, Ko- I ną z carskimi żandarmami w o- 
mitet Warszawski Partii —I sekre I bronie tajnej drukarni SjDKPiL“

Delegacja Warszawskiej Spółdzielni Spożywców 
u Prezydenta R. P.

tarz Władysław Widia,
Po zagajeniu uroczystości przez 

sekretarza Komitetu Dzielnicowe­
go PZPR Miłasiewicza, zabrał głos 
I sekretarz Komitetu Warszaw- 
sk i^ o , który mówił o rewolucyj­
nej pracy i walce Marcina Kas­
przaka.

„W walce o Polskę Socjalistycz­
ną oddały życie setki polskich re- j 
wolucjonistów —■ stwierdził m. in.«! 
tow. Wicha. — Testament ich re- j 
alizewać będziemy najlepiej, wy- i 
tężając wszystkie siły w pracy j 
nad wykonaniem planu 6-letniego, 
planu budowy podstaw socjalizmu 
w naszym kraju“.

W następnym przemówieniu 
Aleksander Brachal — przodow­
nik pracy z zakładów im, Kas­
przaka podkreślił, że liczne zobo 
wiązania produkcyjne, podjęte 
przez załogę fabryki, będą god­
nym uczczeniem pamięci bojow­
nika o sprawę proletariatu.

— głosi napis na tablicy.
Liczne wieńce i.■wiązanki kwia­

tów' złożyli pod tablicą przedsta­
wiciele społeczeństwa.

Uroczystość zakończono odśpie­
waniem Międzynarodówki.

G ó rn ik a
w Czechosłowacji

PRAGA PAP. W Ostrawie od­
było się uroczyste posiedzenie 
Komitetu Centralnego Związku 
Górników Czechosłowackich z o- 
kazji tegorocznego Dnia Górni-'" 
ka.

W imieniu delegacji radzieckiej 
przemówił sekretai; Generalny 
Związku Zarvodow'ego Górników 
Radzieckich — Szeljachin, prze­
kazując braterskie pozdrowienia 
górników radzieckich dla towa­
rzyszy czechosłowackich.

WARSZAWA PAP. W związku 
z Międzynarodowym Dniem Spół­
dzielczości, Prezydent RP przyjął 
dnia 9 września b.r, delegację 
Warszawskiej Spółdzielni Spożyw 
ców w osobach wicemarszałka 
Sejmu Stanisława Szwałbego — 
przewodniczącego Rady Nadzor­
czej WSS, Henryka Wójcika — 
prezesa Zarządu WSS oraz człon­
ków zarządu ob. ob. Michała Mo- 
tylewskiego, Melchiora Świtały i 
Witolda Stankiewicza.'
- Delegacja poinformowała Oby­

watela Prezydenta o pracach i 
osiągnięciach WSS oraz wręczyła 
Prezydentowi RP legitymację 
członkowską WSS, wydaną w 
związku z rejestracją wszystkich 
członków spółdzielni. Następnie 
Prezydent RP udał się wraz z de 
legacją do osiedla WSM na Żoli­
borzu, gdzie zwiedził osiedlowy 
Dom Kultury, bloki mieszkalne 
oraz wzorową, stołówkę WSS.

W tymże dniu Prezydent RP 
zwiedził również osiedle WSM na 
Kole oraz sklepy WSS. wybudo­
wane w dawnych halach na Ko­
szykowej.

Towarzystwo Przyjaciół Organizacji Narodów Zjedn. domaga się
przyjęsia S in  Ludowych do ONZ

GENEWA. PAP. W Genewie 
toczą się obrady Światowego Kon 
gresu Towarzystw Przyjaciół ONZ

K a r e a a s h u  A r m i a  Ł . u s S o w a

zadała dotkliwe cios\ 
a m e r y k a ń s k im  d yw izfom

Amerykanów. Korespondent As-PEKIN PAP. Ogłoszony w Phe- 
nian 9 września rano komunikat Na 
czelnego Dowództwa Koreańskiej 
Armii Ludowej stwierdza, że od­
działy Armii Ludowej, które wyzj 
wolily Angang j nacierają w kie­
runku Kiondżu. przerwały silne po­
zycje obronne nieprzyjaciela w gó­
rzystym terenie i kontynuują marsz 
naprzód.

Na wschodnim brzegu rzeki Nak- 
tong wojska ludowe zadały silny

członków Biura Politycznego KC 
Komunistycznej Partii Francji, wiec, 
poświęcony przygotowaniom do II 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. Ńa wieść o akcji represyj­
nej rządu francuskiego wobec oby­
wateli innych krajów, uczestnicy 
wiecu uchwalili jednomyślnie rezo­
lucje, która głosi m. im:

Metody te, godne Hitlera i Mus- 
. , , ,  . „ . soliniego, raz jeszcze świadczą o
ludówe zbliżyły się na odległość wojennych zamiarach Plevenów, 
3 mil od Masan.

Strajkam i i wiecami protestacyjnymi
odpowiada!«! m asy p raeu iące Fran cji 
na prześladowania robotników cudzoziemskich przez rząd P!evena

GENEWA PAP. Nowa fala represji przeciwko anty faszystom ci, że arcybiskup Paryża Feltin za- 
hiszpańskim i przedstawicielom wychodźstwa innych narodów wy- ; bronił księdzu Boulier wykonywania 
wolała powszechne oburzenie wśród mas pracujących i demokratów j b [ ó duszpasterskie!?. Za- 
we Francji. W wielu miejscowościach wybuchły strajki protestacyj- ( *
ne i odbyty sie zebrania robotnicze, na których piętnowano postępo-1 l<az ten pozostaje w związku z 
wanie władz francuskich. i czvnną walką w obronie pokoju, ja-

„ , ką od dłuższego czasu prowadził
GENEWA PAP. W Paryżu odbył | io komunikat, w którym pisze m. in .; Rgiądz Boulier. 

się w obecności Thoreza i 'nnyph j Zarządzenia, wymierzone prze- j

z udziałem przedstawicieli 23 
państw, w tej liczbie również 
Polski. Na czele delegacji polskiej 
sto: Jerzy Putrament.

N a. sobotnim posiedzeniu Komi­
sji Politycznej Kongresu jedno­
myślnie uchwalono zgłoszoną 
przez delegacię czechosłowacką re 
zoluc.ję w sprawie : niezwłoczne­
go przyjęcia do ONZ Chin Lu­
dowych. Jest rzeczą znamienną, że 
za rezolucją głosowali również 
delegaci amerykańscy i brytyjscy.

Komisja Polityczna Kongresu 
uchwaliła jednomyślnie zgłoszoną 
jeszcze w roku ubiegłym rezolu­
cję w sprawie dopuszczenia do 
ONZ Albanii. Bułgarii, Mongol­
skiej Republiki Ludowej. Rumu­
nii, Węgier i innych państw.

Obrady Kongresu trwają.

sociated Press donosi, że wojska !

D e le g a c ja  m ło d z ie ż y  k o re a ń s k ie j
wyjechała do Moskwy

cios amerykańskiej 24 dywizji, pod- j osobowa delegacja młodzieży ko- 
stawowyni jednostkom pułku piecho- ■— ~ 
ty morskiej i 2 dywizji.

W walkach na tym odcinku woj­
ska ludowe w okrpsie od 1—4 wrze­
śnia zniszczyły przeszło 2.&30 i 
wzięły do n ewoli przeszło 250 ame­
rykańskich żołnierzy i oficerów.
Zniszczono 13 czołgów, 4 samocho­
dy pancerne, 38 innych samochodów 
i wiele różnego innego sprzętu.

■ Zdobyto H czołgów, 6 dział kalibru 
105 mm, 20 miotaczy min, 34 działa 
rakietowe kalibru 60 mm oraz wiele 
innej broni i różnego Sprzętu.

NOWY JORK PAP. Z donie­
sień korespondentów wojennych 
z Tokio i z Korei wynika, że 
ataki wojsk ludowych na południo 
wy zachód od Jengczon zagraża- j  
ją całemu frontowi północnemu |

wojny.
PROTEST CGT

GENEWA PAP. Powszechna Kon 
federacja Pracy (CGT) ogłosiła ko­
munikat, w którym stwierdza: Obec 
ny rząd francuski prześladu je demo­
kratycznych robotników cudzoziem­
skich, a -jednocześnie toleruje two

Mochów, i Schumanów.
Komuniści paryscy podnoszą ^sta­

nowczy głos protestu i wzywają 
wszystkich ludzi pracy, wszystkich 
republikanów i patriotów, miliony 
Paryżan i Paryżanek, by manifes- 

WARSZAWA PAP. W dniu ; towali swe oburzenie w obliczu po- 
8 bm. w późnych godzinach wie- ! sunięć, sprzecznych z tradycjami 
czornych odjechała do Moskwy 6- gościnności, którymi słusznie szczy­

ci się Francja.
reańskiej z ppłk. Kan-Buk n a , KOMUNIKAT TOWARZYSTWA 
czele, która w ciągu kilkudnio- PRZYJAŹNI
wego pobytu w Polsce zwiedziła | FRANCUSKO - POLSKIEJ 
szereg ośrodków przemysłowych GENEWA PAP. Towarzystwo j rżenie we Francji piątych kolumn 
i rolniczych kraju. i Przyjaźni Francusko-Polskiej ogłosi j  oraz organizacji szpiegowskich, za- '

.............. .. ......  i,....—— ——— —— | kładanych przez faszystów. Akcja
presyjna stanowi nowy przykład 

j polityki wojny i nędzy, jaką, koła 
ądzące usiłują narzucić, narodowi 

francuskiemu.

ciwko Polakom, godzą również w 
dobre imię Francji. Są one sprzecz­
ne z konstytucją i stanowią po­
gwałcenie praw, z których winien 
korzystać na naszej ziemi każdy 
uczciwy obywatel obcy.

Dziś rząd prześladuje obcych o- 
bywateli — jutro wystąpi przeciw­
ko demokratom własnego kraju.

Towarzystwo Przyjaźni Francus­
ko-Polskiej wźywa wszystkich Frań 
cuzów, by zaprotestowali przeci-w-

Polska d o m a g a  się z w r o t u  z ło t a
zrabowanego przez hitlerowców

BRUKSELA PAP. Dnia 5 | Tak więc, mimo faktów i ar 
września odbyła się w Korni- i gumentów przytoczonych przez

elegac.ję polską, komisja raz 
jeszcze postanowiła odroczyć 
załatwienie sprawy zwrotu zra

sii dla S praw  R esty tu c ji Zlo 
ta  w B -ukseli rozpraw a, doty 
cząca roszczeń polskich.

D elegacja  rządu  R P  w skiń- | bowńnego P o lsce  złota. Zwło­
ko. tym represjom, domagając się idzie: prof. d r Manfred Laehs , 1 ą ta  niczego nie może zmie- 
natychmiastowego wstrzymania wy’| i d r Paweł Zieliński, jeszcze , f-tć. Żądania polskie sa. 
siedleń i położenia kresu polityce-; raz p rzedstaw iła  na rozpraw ie ! b e z s p o r n e j  m uszą bye zaspo-

Aktyw związkowy obraduje nad planem B-letnimiH
WARSZAWA PAP. W dniu 9 

bm. rozpoczęły się plenarne po­
siedzenia Zarządów Głównych 
Związków Zawodowych Pracowni 
ków Finansowych i Pracowników 
Przemysłu Odzieżowego.

Obrady poświęcone są wytycze­
niu sposobów realizacji zadań, 
jakie plan 6-letni stawia przed 
<:■ -1 orkami związków.

W posiedzeniu Zw. Zaw. Prac.

Finansowych biorą udział sekre­
tarz CRZZ — Kowalczyk, przed­
stawiciele Min. Finansów, Ban­
ków i Administracji Finansowej.

Na obrady Z w. Zaw. Prac. 
Przem. Odzieżowego przybyli 
wiceprzewodniczący CRZZ — 
Burski i przedstawiciele Min. 
Przemysłu Lekkiego oraz Cen­
tralnego Żarz. Przem Odzieżo­
wego,

CGT domaga się natychmiastowe­
go cofnięcia zarządzeń represyjnych, 
zwolnienia aresztowanych cudzoziem 
ców i skasowania nakazów wysied­
lenia.

REPRESJE WOBEC KSIĘDZA 
BOULIER

GENEWA PAP. W dniu 8 bm.

całokształt roszczeń z tytułu 
złota, zagrabionego w obozach 
koncentracyjnych oraz skonfi­
skowanego i zrabowanego w 
Polsce w latach okupacji.

Opierając się na argumen­
tach faktycznych* i prawnych, 
dr La.chs stwierdził m. in.:

Przedstawiając nasze rosz­
czenia, domagamy się honoro­
wani; zobowiązań międzyna"0 
dowych. Uchwały Jałty  i Poez 
daniu są wiążącymi zobowią­
zaniami . międzynarodowymi, 
które powinny być przestrze­
gane przez sygnatariuszy. Od­
mowa zwrotu złota byłaby o- 
ezywisłym pogwałceniem tych 
zobowiązań oraz pogwałceniem 
praw' Polski.

Po wywodzie delegata rządu j 
polskiego, przewodniczący ko- ! 
misji oświadczył, że odracza | 
rozprawę, by ..dać komisji j 
możność zapoznania się z

i kojone. Złoto polskie powinno 
jak najszybciej wrócić do Pol­
ski.

kuria biskupia podała do wiadotno-ś- 1 przedstaw'ipnyin materiałem”.

Posiedzenie
Bady Bezpieczeństwa
przy drzwiach zamkniętych

NOWY JORK PAP. Sekreta­
riat ONZ rozesłał do jirasy ko­
munikat, wydany przez Radę Bez 
pieczeństwa po jej niejawnym po 
siedzeniu, które odbyło się w 
dniu 8 września br.

Komunikat brzmi: „Rada Bez­
pieczeństwo odbyła przy drzwiach 
zamkniętych swe 498 posiedzenie, 
na którym omawiany był projekt 
sprawozdania, jakie ma być zło­
żone Zgromadzeniu Narodów Zje 
dnoczonych.

Rada t, -pieczeństwa postanowi 
ła odbyć jeszcze jedno posiedzenie 
niejawne w celu dalszego omówie­
nia swego sprawozdania“.
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M o b i l i z a c f a  w s z y s t k i c h  s i l i

dla socjalistycznego budownictwa
Członek Rady Państwa dr H. Kołodziejski o zadaniach spółdzielczości w planie 6-letnim

OSTATNIE POCIĄGNIĘCIE STRATEGICZNE MAC ARTHURA

WARSZAWA PAP. W związku z przypadającym w dniu 
dzisiejszym Dniem Spółdzielczości, podajemy poniżej wypowiedź 
dr Henryka Kołodziejskiego, członka Rady Państwa, prezesa 
Naczelnej Rady Spółdzielczej.

„W ubiegłych sześciu latach w i dukcyjne: własność społeczną i 
kraju naszym zaszły rewolucyjne j właściwe jej współdziałanie i wza 
zmiany ustrojowe. Dzięki nim i jemną pomoc. W miarę postępów 
spółdzielczość rozszerzyła swój ] budownictwa socjalistycznego za- 
zakres działania, pogłębiła swoją ; cierać się będzie różnica między 
treść życiową, staje się spółdziel | wsią a miastem, tężeć sojusz ro- 
czością socjalistyczną, narzędziem j botniczo .  chłopski, wzmacniać
budowy nowej Polski. S więź, łącząca państwo z masami f ;

Polska wybrała już drogę: dro. ! chłopskimi. Ze wsi wyparty zo 1 "  ' Uyorcze zycie człowieka

milionowe rzesze robotnicze, chłop 
skie, rzemieślnicze i chałupnicze, 
ucząc je pracować w ramach o- 
gólnonarodowych planów, wiążąc 
je coraz silniej z partią i klasą 
robotniczą, uświadamiając, 
ich praca codzienna, żmudna, 
wymagająca napięcia sił — to 
walka klasowa, walka z wyzys­
kiem i zdziczeniem, z grabieżą i 
tyranią imperialistyczną, to «’al­
ka o nowy lepszy św iat, o nowe

gę do socjalizmu. Wyznaczyły ją 
prawa rozwoju społeczno-gospo' 
darczego. Wybrała ją, praw tych

stanie bogacz, 
chika chłopa.

Głównym szlakiem socjalitycz-

zmieni się psy- (Bolesław Bierut).

świadoma, wola przodującej kła- | nego rozwoju wsi staje się spół- 
sy społecznej - klasy robotniczej. ! dzielczość, a przede wszystkim 
Wybrała tęsknota milionów ucis- j wyższa jej forma, spółdzielczość 
kanych i wyzyskiwanych. A dro- ; produkcyjna. Jej rozwój warun- 
ga ta  — w zakresie drobnej wy- j kuje tempo budowy socjalizmu, 
twórczości ■— wiedzie przez spół- j Działalność państwowa, praca 
dzielczość. Ustaliła to leninow- i klasy robotniczej stwarza ją warun 
sko-stalinowska »teoria realizacji i ki i uzbrajają spółdzielczość w 
socjalizmu. Potwierdziły doświad środki materialne (traktory, ma- 
czenia Związku Radzieckiego. U- | szyny, ziarno siewne, kredyty 
strój socjalistyczny bowiem p o - ' itd.) i kulturalne (oświata, wie- 
przez spółdzielczość wprowadza l dza, ideologia itd.) dla wykona­
na wsi nowe siły produkcyjne: | nia powierzonych jej zadań, 
traktory, kombajny i inne ma- 1 Spółdzielczość winna tę pomoc 
szyny oraz doświadczonych, kie- j i środki racjonalnie wykorzystać 
rujących nimi ludzi, a równocześ w zakresie jej działania i wciąg­
nie wprowadza nowe stosunki pro I nąć do budownictwa nowej Polski

jach ludzkich piękniejszego, wspa 
nialszego, bardziej twórczego i po 
rywającego dążenia nad ideę peł­
nego wyzwolenia człowieka z 
wrszelkiego ucisku i niewoli. Tą 

,że i ideą jest socjalizm.“
Niechaj te słowa, zrodzone z o- 

fiarnego trudu całego życia wiel­
kiego wychowawcy naszego na­
rodu,  ̂ będą drogowskazem dla 
spółdzielców w codziennej pracy. 
Niech idea socjalizmu przyświeca 
jej i dźwiga na coraz wyższy po­
ziom. Niech -wyzwala twórczą 
energię milionów spółdzielców i 
przetwarza ją na czynny wkład 
spółdzielczości w realizację na­
szego wielkiego sześcioletniego 
narodowego planu gospodarcze­
go, planu budowy podstaw socja­
lizmu w Polsce1/.

Wbrew interesom brytyjskich robotników
d zia ła  R a d a  G e n e ra ln a  TUC
Zakończenie obrad Kongresu w Brighton

LONDYN PAP. W dniu 8 wrześ­
nia zakończyły się w Brighton ob­
rady kongresu Brytyjskich Związ­
ków Zawodowych (TUC).

Przedstawiciel Związku Zawodo­
wego Aktorów Gordon Sendison 
podkreśli!, że Rada Generalna TUC 
—traci coraz bardziej łączność z 
ruchem zawodowym.

Sekretarz Związku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Gumowego 
Istwood wygłosił przemówienie, w 
którym zdemaskował machinację 
przywódców wielkich związków za­
wodowych. machinacje dzięki któ­
rym skupili oni całą władze w swym 
ręku i rządzą po dyktatorsko w ca­
łym brytyjskim ruchu zawodowym.

Jeden z delegatów ostro skryty­
kował wniosek Rady Generalnej 
TUC podkreślając, że Rada TUC 
wzywa do wzmożenia produkcji, 
lecz nie troszczy się bynajmniej o 
interesy robotników. W obecnej sy­
tuacji wzmożenie produkcji prowa­
dzi przede wszystkim do wzrostu 
zysków kapitalistów brytyjskich.

W czasie dyskusj* liczni delegaci 
skrytykowali pracę zarządów „zna- 
cjonalizowanych“ gałęzi przemysłu, 
podkreślając, że stosują one w swej 
pracy metody niedemokratyczne i 
nie troszczą się o interesy mas pra­
cujących. Wszystkie rezolucje do­
magające się większego udziału ro­
botników w zarządach „znacjonałizo 
wanych“ gałęzi przemysłu, zostały 
storpedowane przez Radę Generalną 
TUC.

Obsługę 4 krosien kortowych
zainicjowali łódzcy tkacze

ŁÓDŹ PAP. Już w roku 1943 
wielu .tkaczy przeszło na obsługę 
2 krosien. Doświadczenia tych 
przodujących tkaczy — wielowar- 
sztatowców wykazały, iż każdy do 
brze wyszkolony tkacz, bez żad- . 
nego dodatkowego wysiłku, przy 
właściwej pracy majstrów, może 
obsługiwać po dwa krosna.

Najlepsi z  inicjatorów wieio- 
warsztatowości po przełamaniu 
trudności przy obsłudze 2 krosien 
przystąpili do opracowywania me­
tod organizacji pracy na jeszcze 
większej liczbie krosien.

Pracujący od przeszło 30 lat w 
Zakładach Przemysłu Wełnianego 
im. Łukasińskiego tkacz Józef 
Szełer oraz jego syn — ZMP-owiec 
postanowili, po odpowiednim 
przestawieniu krosien, przejść ją- 
ko pierwsi w historii polskiego 
przemysłu weimarskiego na ob­
sługę 4 krosien kortowych, wzy­
wając jednocześnie do naśladow­
nictwa wszystkich tkaczy korto­
wych w przemyśle wełnianym.

Już pierwsze dni wykazały, iż 
praca na 4 krosnach kortowych, 
przy odpowiednim zorganizowaniu 
pracy, jak i konserwacji krosien 
jest możliwa i me powoduje nad­
miernego wysiłku przy jej wyko­
nywaniu. Obaj tkacze pracując na 
ustawionych według swego pomy­
słu krosnach, wykonują w pełni 
przewidzianą normami bazę pro­
dukcyjną. przy b. wysokiej jako­
ści towarów.

Kongres uchwalił wysunięty przez 
Związek Zawodowy Strażaków wnio

Rozwijając wraz z działalnoś­
cią gospodarczą swoje zadania spo-’ 
łeczno-wychowawcze, spółdziel­
czość przyczyni się do pogłębie­
nia i przyśpieszenia przemian , 
społecznych, do budownictwa no- t 
wego, wyższego ustroju,’ który! 
wyzwoli niewyczerpane zasoby ! 
twórczej energii mas pracują- j 
cyęh. Wzmocni ona jeszcze bar­
dziej rosnącą aktywność tych i „
mas w rozbudowie i pogłębieniu V  „  _*?'a‘lzacK Hiszpańskiej Partii wystąpili

A lla n t y c k i terror w e  Franci ï
uspołecznionej gospodarki, przy- ! Komunistycznej na terenie Francj'-
czyni się do wzrostu inicjatywy I ‘ ,zaka,z wydawania organu partii
twórczej każdego człowieka pra- ! ” .undo Óbrero“ to przejaw nowej
cy. j fali terroru w stosunku do demo-
‘ w  snńbGiomjo.i, ■ - kratów hiszpańskich, i wszystkich

musimy ożvwb" ^ -  a obrońców Pokoju we Francjimusimy ożywić działalność rad , . ,.. . , .
nadzorczych i komitetów człon- J Imperlal!sc; amerykańscy niejed-
kowskich — jako organów kon- ; nokrotnie za pośrednictwem swego
troli społecznej, w’ wiejskich spół 
dziełniach — komisji rewizyjnych 
i komitetów’ członkowskich. Mu-

ambasadora w Paryżu i innych mniej 
lub bardziej oficjalnych osobistości 

: wyraźnie dawali do zrozumienia
simy znacznie pogłębić i zaktywi I rządowi francuskiemu, że oczekują
7 f n r a r *  r l i r i o h n l n n , . /  -----------I __________ ___ I J  °zowTać działalność społeczno-wy­
chowawczą i kulturalno-oświato­
wą — kursową i świetlicową. 
Musimy wzmóc łączność z orga-

«ek, wzywający rząd- brytyjski, by j nizacjami masowymi: związkami 
............  .........zawodowymi, Związkiem Samo­

pomocy Chłopskiej. Ligą Kobiet 
i ZMP. Słowem, musimy w ten 
sposób przeprowadzić walną mo­
bilizację sił tkwuących w socjali­
stycznej spółdzielczości, sił wiel­
kich, a jakżeż często bezczynnie 
marniejących.

Prezydent Rzeczypospolitej mó­
wił: „Nie było i nie ma w dzie-

użyi swego wpływu w celu przy 
wrócenia w Grecji wolności i demo­
kracji. zlikwidowania obozów kon­
centracyjnych i zastosowania pow­
szechnej amnestii wobec więźniów 
politycznych.

Na tym obrady kongresu Brytyj­
skich Związków Zawodowych zos­
tały zakończone.

od niego stanowczych kroków, że 
zdaniem ich, wstępem do skutecznej 
walki przeciwko francuskim patrio­
tom i obrońcom pokoju jest rozwi­
nięcie na szeroką skalę akcji repre­
syjnej w stosunku do demokratów 
hiszpańskich, jugosłowiańskich i in­
nych przebywających we Francji. 
Rozpętana ostatnio fala terroru to, 
jak słusznie oceniła francuska pra­
sa demokratyczna, przygotowanie 
gruntu pod akcję przeciwko francus­
kiemu ruchowi obrońców pokoju.

Fakt, że ze szczególną zawziętoś-

przeciwko hiszpańskim j cuska, będąca, na żołdzie amerykan 
republikanom i Hiszpańskiej Partii j skiego departamentu stanu, stała 
Komunistycznej odsłania inne jesz- j się rzecznikiem polityki wvc ąg
cze ceie, przyświecające obecnie pod 
żegaczom wojennym. Krwawy Frań 
co, kat narodu hiszpańskiego i je­
dyny pozostający dotychczas u 
władzy bezpośredni sojusznik Hitle­
ra i Mussoliniego jeszcze nieofic­
jalnie, ale już faktycznie jest jed­
nym z partnerów agresywnego blo­
ku atlantyckiego.

Od dłuższego już czasu zarówno 
politycy jak i machina propagandy 
imperialistycznej wysuwa sprawę 
wzmocnienia i uzbrojenia reżimu 
frankistowskiego, jako jedno-z waż 
nych ogniw przygotowań wojen­
nych. Rzecz jasna, że działalność re­
publikanów hiszpańskich i Hiszpań­
skiej Partii Komunistycznej, jedy­
nej partii konsekwetnie walczącej o 
wolność ludu hiszpańskiego, jest po­
ważna przeszkodą dla imperialistów 
amerykańskich, pragnących ugrunto­
wania i wzmocnienia bestialskiej 
dyktatury hitlerowskiego pupilka.

cią francuscy loka je Waszyngtonu I Dlatego też reakcy jna prasa fran-

ŚWIADECTWO POKOJOWEJ POLITYKI ZSRR
W piśm ie „O trw ały pokój, o 

dem okrację ludow ą“ z dn ia  S 
w rześnia  br. ukaza ł się artyku ł, 
k tó ry  poda jem y z n ieznacznym i 
skró tam i.

W świetle ostatnich wydarzeń coraz 
jaśniejsze stają się dla całej ludzkości z 
gruntu przeciwstawne cele, jakimi kie­
ruje się w swej polityce obóz pokoju, de­
mokracji i socjalizmu, któremu przewodzi 
Związek Radziecki oraz obóz imperializmu ■ 
i wojny, na którego czele stoją imperiali­
ści amerykańscy.

W swej nienasyconej żądzy panowania 
nad całym światem, w sw’ym szaleńczym 
dążeniu do ujarzmienia narodów w imię 
drapieżnych interesów magnatów finanso­
wych, agresorzy amerykańscy rozpętują a- 
wantury wojenne w Azji, nie cofając się 
przed masowym, bestialskim tępieniem 
ludności cywilnej, kobiet, dzieci i starców’, 
przed niszczeniem wartości kulturalnych i 
miast, wzniesionych pracą wielu pokoleń. 
Rząd Trumana, cynicznie osłaniając się 
shańbioną flagą ONZ, wciąga do jawnej 
interwencji w Korei wciąż: nowe kraje, 
krzewi faszyzm, ucieka się do środków ter 
roru i prowokacji przeciwko postępowym 
organizacjom demokratycznym, podsyca 
histerię wojenną w’ USA i w krajach zmar 
shallizowanych, grozi użyciem broni ato­
mowej, chemicznej i bakteriologicznej, 
przygotowuje armię wojennych najmitów, 
zorganizowaną całkowicie na wzór i podo­
bieństwo krwawych band rzezimieszków 
hitlerowskich.

Obozowi czarnej reakcji, niosącemu 
ludzkości nowe szaleńcze awantury wojen­
ne. niezmierzone cierpienia, nieszczęścia i 
zniszczenia, przeciwstawia się potężny 
front obrońców’ pokoju, jednoczący setki 
milionów ludzi, zdecydowanych obronić 
pokój na całym świecie; przeciwstawia się 
obóz pokoju, demokracji i socjalizmu.

W Związku Radzieckim, Chińskiej Re­
publice Ludowej, w krajach demokracji lu­
dowej, w demokratycznych Niemczech od­
bywa się wielki proces twórczej pracy, bu­
downictwu państwowego, gospodarczego i 
kulturalnego, odpowiadający najżywotniej­
szym interesom mas ludowych, ich gorą­
cemu dążeniu do pokoju i bezpieczeństwa 
narodów, do szczęścia ludzkości. Samo ży­
cie codziennie i każdej chwili potwierdza tę 
politykę pokoju, którą konsekwentnie i 
zdecydowanie prowadzą rządy tych kra­
jów'.

Dobitnym potwierdzeniem tej pokojo­
wej polityki są niedawne historyczne u- 
chwuły Rady Ministrów’ ZSRR — „o b u- 
d o w i e  K u j b y s z e w s k i e j  E l e k ­
t r o w n i  W o d n e j  n a  W c. 1 d z e“ i ,.o 
b u d o w i e  S t a l i n g r a d z k i e j  E l e k  
t r o w n i  n a  W o ł d z e ,  o n a w o d n i e ­
n i u  o k r ę g ó w ,  p o ł o ż o n . c h  n a d  
M o r z e m  K a s p i j s k i  m“.

W okresie histerii wojennej wstrząsają­
cej światem kapitalistycznym, w okresie 
niesłychanego wyścigu zbrojeń i szantażu

atomowego, rżąc! radziecki postanawia 
zbudować na Wołdze największe na świe- 
pie elektrownie wodne: Kujbyszewską — 
o mocy około 2 milionów kilowatów i Sta- 
lingradzlcą o mocy co najmniej 1,700 tys. 
kilowatów, - które łącznie produkować będą 
około 20 miliardów kw/h energii elektrycz 
nej rocznie. Elektrownie te dadzą rocznie 
ponad 10 miliardów kw/h energii elektry­
cznej stolicy Z RR — Mrskwie, 0 miliar­
dów 400 milionów kw/h — dzielnicom Kuj- 
byszewa i Saratowa, centralnym obwodom 
pasa czarnoziemu, obwodowi stalingradz- 
kiemu, saratowskiemu i astrachańskiemu, 
oraz 3,5 miliarda kw/h dla nawodnienia 
ziem nadwołżańskich i nadkaspijskich.

Rozmiary tych niespotykanych w dzie­
jach obiektów budowlanych — obiektów 
godnych epoki komunizmu — pozwolą prze 
obrazić przyrodę na olbrzymich obszarach 
okręgów, położonych nad Morzem Kaspij­
skim i nad Wołgą, przekształcić w uro­
dzajne ziemie olbrzymie obszary pustyn­
nych i r.apółpustynnych, nawiedzanych po­
suchą stepów i oddać je całkowicie na służ­
bę człowiekowi.

Rozwiązanie takich wspaniałych zadań 
możliwe jest tylko w społeczeństwie, któ­
re wyzwoliło się z niewoli kapitalistycz­
nej, w społeczeństwie, którego najuważniej­
szym prawem rozwoju jest stałe podno­
szenie dobrobytu mas pracujących w’ prze­
ciwieństwie do prawa dżungli w świecie 
kapitalistycznym, gdzie garstka monopo­
listów wzbogaca się kosztem stałej paupe­
ryzacji mas pracujących, kosztem ich 
krwi i lez.

Budowa tych elektrowni — pisze dzień 
nik francuski „Kumanite“ — „zapali nad 
Moskwą — tą prawdziw ą gw iazdą przewód 
nią całej postępowej ludzkości — nowe 
ognie wszechzwyciężającego komunizmu“. 
„Budowa tych elektrowni — stwierdza da­
lej „Humanite“ — jest dobitnym, decydu­
jącym dowodem, że socjalizm — to nie­
przerwany rozwój sił wytwórczych, to po­
kój !“

Tak, te największe obiekty budowla­
ne doby obecnej są nowym, wspaniałym 
świadectwem konsekwentnej i zdecydowa­
nie pokojowej polityki państwa radziec­
kiego. Ludzie radzieccy, którzy biorą czyn 
ny udział w twórczym przeobrażeniu swe­
go kraju, głęboko zainteresowani są w dłu 
gotrwalym pokoju, aby móc zrealizować 
rdany dalszego rozkwitu swej ojczyzny. 
Wojna nie jest im potrzebna. Są oni głę­
boko przekonani, że socjalizm zwycięży 
kapitalizm w pokojowwm współzawodnict­
wie dw’óch systemów’, że w’ naszej epoce 
wszystkie drogi prowadzą do komunizmu. 
Dlatego właśnie z takim ogromnym zain­
teresowaniem, z taką radością i dumą wszy 
scy ludzie pracy, wszyscy przyjaciele Zwią . 
zku Radzieckiego na całym świecie przy­
jęli wiadomość o budowie tych gigantycz­
nych elektrowni wodnych.

Co budują obecnie imperialiści amery­
kańscy, na co wydaje się pieniądze naro­
dowe w Anglii, Francji, we Włoszech i  w

innych krajach mąrshallowskich? Imperia­
liści amerykańscy, kierując się hasłem hit­
lerowskim „armaty zamiast masła!“ bu­
dują nowe fabryki zbrojeniowe, zwiększa­
ją produkcję wojenną, «’zmagają wyścig’ 
zbrojeń. Fundusze narodu angielskiego, 
francuskiego, włoskiego, belgijskiego i in­
nych narodów idą na zakup czołgów i 
samolotów amerykańskich. Imperializm 
amerykański niepohamowanym wryścigiem 
zbrojeń popycha świat do nowej wojny. 
Związek Radziecki swrą potężną, twórczą 
pracą umacnia pokój na całym świecie. 
Im potężniejsza będzie socjalistyczna go­
spodarka Związku Radzieckiego, gospodar­
ka Chin, krajów demokracji ludowej i Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, ty m  
t r w a l s z y  b ę d z i e  p o k ó j  n a  c a ­
ł y m  ś w i e c i e .

Naród radziecki, który swą zwycięską 
walką w czasie drugiej wojny światowej 
uratował świat przed barbarzyństwem fa ­
szystowskim, swą zdecydowaną polityką 
pokoju, swą bohaterską pracą zmierzają­
cą do dalszego umocnienia ojczyzny — 
ostoi i twierdzy socjalizmu — zaskarbił 
sobie głęboką miłość i szacunek wszystkich 
miłujących pokój narodów. Stał się ich na­
dzieją. Dodał im bodźca, aby poszły za 
jego pouczającym, rewolucyjnym przykła­
dem.

I na odwrót, imperializm amerykański, 
który stanął na czele najbardziej reakcyj­
nych sił świata kapitalistycznego, swą po­
lityką zdobycia hegemonii światowej, po­
lityką rozpętania nowej wojny i dławienia 
wszystkich postępowych, demokratycznych 
sił, swą zbrojną inwazją na Koreę i Tai- 
wan, swym bestialskim mordowaniem na­
rodu koreańskiego budzi coraz wuększy 
gniew i oburzenie wśród wszystkich ucz­
ciwych ludzi na całym świecie, wszystkich 
zwolenników’ pokoju i nieskrępowanego roz 
woju narodów.

Masy ludowe na całym świecie coraz 
bardziej zdecydowanie występują przeciw­
ko cynicznym zamachom imperializmu a- 
merykańskiego na ich wolność, niezawis­
łość narodową i suwerenność państwową. 
7j każdym dniem rośnie i krzepnie między­
narodowy ruch obrońców’ pokoju, ruch 
przeciwko wojnie, przeciw’ko agresji ame­
rykańskiej w Korei, ruch na rzecz zakazu 
broni atomowej. Blisko 400 milionów lu­
dzi na całym świecie złożyło już swe pod­
pisy pad apelem sztokholmskim, a liczba 
podpisów nieprzerwanie, z dnia na dzień 
wzrasta.

Obrońcy pokoju nie ograniczają zadań 
ruchu w obronie pokoju do żądania zakazu 
broni atomowej. Dążą oni do jak najwięk­
szego rozszerzenia masowej bazy tego ru­
chu, rozwijają wszechstronną walkę o 
trwały pokój, przeciwko nowej wojnie.

Rozwiązanie tych zadań oraz dalsze u- 
mocnienie i nieprzerwany wzrost sił ru­
chu w obronie pokoju powinny doprowa­
dzić i doprowadzą do całkowitego załama­
nia się zbrodniczych planów podżegaczy do 
nowej wojny.

nięiei ręki“ do gen. Franco, poli­
tyki do której wstępem, jak głosi­
ła reakcyjna „L’Epoque“, „mus; być 
zlikwidowanie działalności hiszpań­
skich terrorystów we Francji“, po­
lityki, która, jak pisał „Figaro“ 
„przyczyni sie do skonsolidowania 
jedności atlantyckiej i wzmocn.enia 
obu naszych krajów“.

Kim są owi terroryści hiszpań­
scy. których reakcyjne pismo fran 
cuskie poleca uwadze policji? Są 
to obrońcy Republiki Hiszpań­
skiej, której przed 14 laty 
zadała cios w plecy blumowska 
polityka nieinterwencji. Są to 
hiszpańscy robotnicy, chłopi, inte­
lektualiści, którzy w 1939 roku 
szukali schronienia we Francji, a 
następnie u boku najlepszych sy­
nów ludu francuskiego przelewali 
krew w walce przeciwko okupan­
towi hitlerowskiemu.

W latach 1940—44 Petain i La­
val wysługując się hitlerowskie­
mu okupantowi organizowali ła­
panki na republikanów hiszpań­
skich, a następnie oddawali ich w 
ręce Franco. Dziś Pleven.— Moch 
wstąpili w ich ślady, wysługując 
się amerykańskim agresorom.

Komentator BBC, chwaląc wie! 
ce akcję władz francuskich ; 
wpadając w ton waszyngtońskich 
mocodawców, przypomina rządo­
wi francuskiemu, że „będzie miał 
on jeszcze wiele do zrobienia“, 
„że obecne aresztowania są oczy­
wiście tylko początkiem akcji“.

Ale masy ludowe Francji, po­
dobnie jak w latach okupacji, da­
ją dziś wyraz pełnej solidarności 
z patriotami i demokratami hisz­
pańskimi. Olbrzymia większość 
społeczeństwa francuskiego obu­
rzoną jest posunięciami władz 
francuskich, dila których dziś roz­
kaz Waszyngtonu jest równie obo 
wiązujący, jak był dla Petaina i 
Lavala rozkaz Hitlera. Francuscy 
patrioci wiedzą, że tak wówczas 
jak i dziś terror wobec ich hisz­
pańskich sprzymierzeńców jest 
zwrócony przeciwko nim. Albo­
wiem represje wobec republika­
nów'hiszpańskich są próbą osła­
bienia sił, które walczą we Fran­
cji o wolność i pokój.

(D

Rośnie fala strajków
W FINLANDII

HELSINKI. PAP. W dniu 8 
września rozpoczął się strajk ro­
botników tartaków i przemysłu 
drzewnego, ogłoszony na znak so­
lidarności ze strajkującymi od kil 
ku dni metalowcami fińskimi, 
którzy domagają się podwyżki 
plac. W strajku bierze udział 20 
tysięcy robotników przemysłu 
drzewnego, tak, że wraz z meta­
lowcami liczba strajkujących w 
Finlandii robotników wynosi po­
nad 100 tysięcy osób.

Pierwszy w  Polsce«/
filtr elektrostatyczny

KATOWICE. PAP. W Chorzo­
wie uruchomiony został pierwszy 
w całości zaprojektowany i wy­
budowany przez polskich fachów 
ców przedsiębiorstwa robót elek 
trycznych SB w Katowicach filtr 
elektrostatyczny (tzw. elektrofiltr), 
służący do usuwania dymu z ko­
minów fabrycznych«
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Marian Buczek -  żołnierz wielkiej sprawy
„Życie Buczka zagrożone. Wete- go „swoim porucznikiem“. Walka 

fan więzień politycznych w Polsce zaostrzała się coraz bardziej, wzmo-
lA c f  it l / r a e n  i ł  r>. .  « . . .  . . .  _jest u kresu sił. Zdrowie Buczka, 
sterane w męczeńskiej wędrówce 
Po lochach więziennych, dogasa w 
rawickiej kaźni... Więźniowie anty- 
faszyści, w całym kraju, choć sami 
schorzali, domagają się od władz 
zwolnienia chorego Buczka“...

Od chwili, gdy MOPR — Mię­
dzynarodowa Organizacja Pomocy 
Rewolucjonistom — rozpoczęła wiel­
ka akcję o uwolnienie więźniów 
politycznych, od 1935 roku, tow. Ma 
rian Buczek, długoletni jeniec bur- 
żuazyjno-obszarniczych więzień, byl 
postacią sztandarową tej walki. Je­
go podobizna umieszczona na znacz­
kach, wydanych przez MOPR, by­
ła znana całej klasie robotniczej, je­
go imię było dla wszystkich wałczą 
cych o wyzwolenie społeczne i spra­
wiedliwość symbolem hartu, nieu­
giętej woli walki o lepsze jutro, o

gla się sita ognia karabinów ma­
szynowych, nieustannie prażyła ar­
tyleria. Marian ze swoim oddziałem 1 
wysunął się naprzód i celnym og- ! 
niem karabinu likwidował hitlerow- ■ 
skich zbirów. Milknie jedno zj 
gniazd karabinów maszynowych, co- ! 
raz wolniej odzywają się ręczne 
karabiny. Marian ze swoim oddzia­
łem rzuca się na drugie gniazdo. 
W tym momencie wraża kula trafia 
go w głowę. Pada on na drodze o- 
bok poległych żołnierzy“.

Zginą! syn ludu polskiego wier­
ny zobowiązaniu, że będzie walczył 
przeciwko faszyzmowi do ostatniej 
kropli krwi, zginął w obronie nie­
podległości Polski, jako bojownik 
sprawy robotniczej, nierozdzielnie 
łączącej wyzwolenie społeczne i na­
rodowe.

Marian Buczek byl jednym z czo. ^  J ^  *U I , U U  u y i  i c u i i y m  L  K . L O '

zwycięstwo idei proletariatu — idei j łowych działaczy rewolucyjnego ru-
marksizmu-leninizmu.

Imię jego drogie i bliskie polskiej 
Pasie robotniczej, nienawistne było 
sanacyjnym władzom. I one widzia­
ły w Buczku symbol, — symbol re­
wolucyjnej bojowości Komunistycz­
nej Partii Polski, której wypowie- 
dz aly walkę na śmierć i życie.

Toteż nawet wtedy, gdy ruszyła 
na Polskę faszystowska nawala, nie 1 
otwarły się przed tow. Buczkiem 
kraty w'ęz:enia, do którego wtrącił 
go rodzimy faszyzm, agentura fa­
szyzmu hitlerowskiego.

„Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
Obca dłoń ich też nie przekreśli, 
Ale krwi nie odmówi nikt, 
Wysączymy ją z piersi i pieśni. 
Cóż, że nieraz smakował gorzko 
Ną tej ziemi więzienny chleb?
Za tę dłoń podniesioną nad Polską 
Kulą w łeb...“
Towarzysz Marian Buczek, wielki 

płomienny patriota, wycieńczony 16- 
letnią katownią więzienia, wprost z 
lochów Rawicza, z których się wyr­
wał wraz z innymi więźniami poli­
tycznymi, poszedł na front, aby z 
karabinem w ręku walczyć w obro­
nie ojczyzny, którą tak głęboko ko­
chał, by walczyć w obronie praw 
mas pracu jących, 0 wyzwolenie spo­
łeczne i niepodległość narodową.

10 września o świcie poszedł ko­
munista Marian Buczek w swój os­
tatni bój. Poszedł z myślą o tych, 
którzy z pieśnią „Gdy n a r ó d  do 
b o j u“ na ustach, krwawili w śmier 
telnych zmaganiach z przeważają­
cym liczebnie wrogiem, z myślą o 
tych, dla których wyzwolenia po­
święcił cale życie.

Z daleka już byio widać dymy płó 
nącej Warszawy, ale przeb'ć się do 
walczących tam towarzyszy było 
bardzo trudno. Oddziały wojska i cy 
wile, z którymi szła grupa towarzy­
szy z Rawicza, znaleźli się w kotle. 
Oficerowie potracili głowy. Wtedy 
tow. Marian Buczek obejmuje do­
wództwo. Padają rozkazy, mocny 
dźwięczny głos nawołuje do formo­
wania drużyn bojowych.

Tow. Śliwa, który był wtedy razem 
z Marianem Buczkiem na ożarow­
skiej szosie, tak opisywał ostatnie 
chwile wielkiego żoinierza-bohatera.

„Stanął na czele oddziału żołnie­
rzy i ruszył z nimi na flankowe 
gniazdo karabinów maszynowych. 
Oddział, którym on dowodzi! nazwał

chu roboln'czego w Polsce, repre­
zentowanego w okresie międzywo­
jennym przez Komunistyczną Partię 
Polski. W szeregach rewolucyjnych 
nie znalazł się przypadkowo, do sze­
regów tych dążył niestrudzenie, ła­
miąc przeciwności, walcząc ze zdraj 
cami z prawicowej PPS, walcząc 
z podłością, zakłamaniem, falsągm.

Mając zaledwie 19 lat wstępuje 
do legionów Piłsudskiego, wierzy 
bowiem hastom rzekomej walki o 
„niepodległość i socjalizm“, którymi 
mafia piłsudczykowska oraz zwią­
zane z nią prawicowe kierownic­
two PPS starały się sparaliżować 
walkę mas pracujących o Polskę 
Ludową. Ale jego instynkt klasowy, 
jego prawy charakter pozwalają mu 
szybko zorientować się we właści­
wych celach PPS, Widzi, że wyko­
rzystano jego gorącą miłość do oj­
czyzny, wolności, sprawiedliwości 
społecznej, że chciano go wCągnąć 
do brudnej gry, której celem jest 
zdrada interesów mas pracujących.

Gdy w listopadzie 1918 r. two­
rzy się rząd, na czele którego sta 
je przywódca prawicowej PPS — 
Daszyński, Buczek, organizuje 
milicję ludową, uzbraja masy ro­
botnicze i chłopskie, do walki prze 
ciw burżuazji i obszarnictwu. Za­
przedany reakcji rząd rozumie 
rolę i charakter milicji, toteż wy­

daje rozkaz jej rozwiązania — 
Buczek bez walki nie chce ustą­
pić.

Pod wpływem wydarzeń histo­
rycznych, pod wpływem rozmów 
z towarzyszami - komunistami, za 
czyna rozumieć coraz jaśniej, że 
tylko Ręwolucji Październikowej 
Polska zawdzięcza swą niepodleg­
łość, że tylko przyjaźń z pań­
stwem socjalistycznym jest jedy­
ną gwarancją wolności, niepodle­
głości j suwerenności narodu pol­
skiego. Ponieważ Buczek odważny 
żołnierz, gorący patriota, .cieszył 
się wpływem wśród robotników 
lubelskich, tym szybciej przyszło 
zdradzieckie uderzenie reakcyjne­
go rządu. W trącają go do więzie­
nia — śledztwo trwa dwa lata.... 
Te dwa długie i ciężkie lata pier­
wszego więzienia stają się dla Bu 
czka akademią marksistowską, tu 
już wyraźnie skrystalizowała się 
jego droga, pogłębiło i umocniło 
jego stanowisko polityczne. Po po 
wrocie na wolność pracuje z za­
pałem i tak dla niego charaktery­
stycznym entuzjazmem, tworzy 
wśród dawnych towarzyszy gru­
pę PPS-lewicy i w 1921 r. wcho­
dzi z nią do KPP.

Po trzech miesiącach aktywnej 
pracy, ponownie zostaje wtrącony 
do więzienia. „W więzieniu staje 
się Marian — pisze w swych wspo 
mnieniach tow. Feder — duszą ko 
muny więziennej. Kryształowo 
czysty, ofiarny towarzysz, jest su 
rowy i bezlitosny dla wrogów... 
Długie i ciężkie więzienie nie zła 
mało jego woli walki, nie po­
derwało głębokiej wiary w zwyeię 
stwo. Odwrotnie, wiara w ideę 
była źródłem jego siły i żywotno­
ści“.

Po 10 latach — 2 maja 1929 
roku wychodzi na wolność i odra- 
zu tego samego dnia ‘ zjawia się 
na nielegalnym zebraniu partyj­
nym w Łomży. Jeden z towarzy­
szy tak go charakteryzuje: „Spo­
dziewaliśmy się zobaczyć człowie­
ka zmęczonego długoletnim poby­
tem w więzieniu, zdezorientowa­
nego w sytuacji politycznej, fnz- 
bawionego entuzjazmu... Tymcza- 
se-- zobaczyliśmy człowieka czy­
nu, którego gnała wpr *,t z b - 
my więziennej żądza nieubłaga­

nej walki. Spodziewaliśmy się zo­
baczyć w nim tylko męczennika 
sprawy, ale zobaczyliśmy walczą­
cego buntownika, nieskazitelnego 
rewolucjonistę-nauczyciela“.

Kilka la t pracy i walki, przeciw 
ko dyktaturze sanacyjnej, walki 
o zwycięstwo i jedność klasy ro­
botniczej, walki przepełnionej go 
rąeą mP~'cią ojczyzny i proleta­
riackim internacjonalizmem i znów 
więzienie. Więzienie z którego 
wyrwał się, aby zginąć śmiercią 
żołnierza w obronie ojczyzny.

Marian Buczek, wielki żołnierz- 
patriota, niezłomny bojownik-re- 
wolucjonista, jest jedną z najpięk 
niej szych postaci polskiego ruchu 
robotniczego. Odrodzenie Polski, 
którą t?.k gorąco, po proletariacku 
ukochał, Polski Ludowej i niepo­
dległej było możliwe tylko na tej 
drodze, którą szedł nieustępliwie 
towarzysz Marian Buczek i par­
tia, w której wyrósł — Komuni­
styczna Partia Polski. Droga ta — 
to droga ścisłego sojuszu z przo­
dującym światu krajem socjaliz­
mu — ze Związkiem Radzieckim, 
to międzynarodowa solidarność 
proletariatu. Jego życie, jego re­
wolucyjny hart, jego miłość oj­
czyzny — są przykładem dla nas, 
w walce o szczęście, lepsze jutro 
mas ludowych — 0 pokój i socja­
lizm.

J. K. MARIAN BUCZEK
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W zaciekłych walkach z wro­
gami radziecka armia i marynar­
ka wojenna obroniły honor, wol­
ność i niezawisłość państwa soc­
jalistycznego. Wiekopomne ich 
zwycięstwa wsławiły oręż radziec 
ki na całym świecie.

Bojową sławę Radzieckich Sił 
Zbrojnych dzielą radzieckie woj­
ska pancerne i zmotoryzowane, 
które wespół z piechotą, artyle­
rią. kawralerią, lotnictwem i ma­
rynarką niejednokrotnie dowio­
dły, że nie ma dla nich nic droż­
szego niż ojczyzna, że stawiają po­
nad wszystko wielką sprawę par­
tii Lenina-Stalina

Oceniając rolę i znaczenie 
wojsk pancernych i zmotoryzowa­
nych w Wielkiej Wojnie Narodo­
wej. Józef Stalin pisał w rozkazie 
z 8 września 1946 r.:

„W latach Wielkiej Wojny Na 
rodowej wojska pancerne i 
zmotoryzowane Armii Radziec­
kiej odegrały wybitną rolę w 
dziedzinie rozgromienia faszy­
stowskich Niemiec i imperiali­
stycznej Japonii. Na polach bi­
tew czołgiści radzieccy dali do­
wód bezprzykładnego męstwa i 
z honorem spełnili swój obowią­
zek wobec Ojczyzny“.
Dla upamiętnienia wielkich za­

sług radzieckich czołgistów i bu­
downiczych czołgów Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR dekretem 
z 1946 r. ustanowiło „Dzień Czół-

Na drodze do ujsi socjalistyczne)
W całym kraju odbyły sie już pów, zniesiono okropny ciężar dlu-1 Klasowa polityka podatkowa !

gminne obchody dożynkowe. Uko- ! gów, dławiących drobne i średnie 
Tonowaniem dorocznego święta zbio I gospodarstwa, 
rów sa dzisiejsze ogólnopolskie u- J Nie była to więc oszukańcza, siu- 
roczystości dożynkowe w Lublinie.1 żąca interesom obszarników i kuia- 

Uświęcone wielowiekową tradycją . ków reforma rolna okresu między- 
formy1 obchodu dożynkowego wy-1 wojennego, ale prawdziwa, plebej- 
peinia dziś nowa, postępowa, rewo-: ska reforma rolna, o jaka od daw- 
luoyjna treść. Tegoroczne obchody na walczyła klasa robotnicza i rady- 
dożynkowe bowiem — to przegląd kalne chłopstwo. Była to reforma 
osiągnięć pracy na roli, to czynnik j rolna, która raz na zawsze zmiotła 
mobilizujący do wykonania zadań z powierzchni ziemi polskiej klasę 
stawianych przed rolnictwem pr>ez , obszarników, położyła kres je j ist- 
nasze plany gospodarcze, to manifes- ' ' 
facja sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i woli pracującego chłopstwa kon­
tynuowania twórczej, pokojowej 
pracy.

,v,uov„ a > nanic i ograniczenie elementów ka-
kredytowa, ośrodki maszynowe i us-1 pitalistycznych w tych dziedzinach 

i tawa o pomocy sąsiedzkiej, uspo-j naszej gospodarki, w których one 
' iecznienie skupu płodów rolnych, jeszcze występują oraz dalsze ich 
kontraktacja, rozbudowana sieć spoi stopniowe wypieranie, a następnie i 
dzielni gminnych, a ostatnio planet-1 likwidowanie“.

nieniu.
Pracujące chłopstwo odetchnęło 

z ulgą. Giód ziemi został częściowo 
zaspokojony, rozwój przemysłu za- 

I pcwnil odpływ części zbędnych rąk

wy skup zboża, to środki ogranicza­
nia i wypierania bogaczy i speku­
lantów z ich pozycji ekonomicznych 
oraz ochrony mato i średniorolnych 
chłopów przed wyzyskiem ze stro­
ny kapitalistów wiejskich.

Nasza partia i ZSL oraz rząd lu­
dowy są zdecydowane rozwijać i po­
głębiać metody obrony pracującego 
chłopstwa przed wyzyskiem, poma­
gać mu coraz wydatniej w podno­
szeniu poziomu gospodarowania, u-

Gospodarzami tegorocznych doży-1 roboczych do miast, zlikwidowano możliwiać stosowanie maszyn i na

uka:

nek są przodownicy pracy z PGR 
i spółdzielni produkcyjnych, najlep- 
si traktorzyści i mechanicy POM i

bezrobocie na wsi. Wtadza ludowa 
uwolniła maie i średnie gospodar­
stwa rolne od straszl.wej, w Polsce

SOM, a wraz z nimi wyróżniają- j sanacyjnej, rozpiętości cen rolni 
cy się w' pracy zawodowej i spo-1  czych i przemysłowych, pomogła w 
łecznej mato i średniorolni chłopi. | odbudowie 22Ó tys. zagród wiej- 

Warto^w dniu ogólnopolsk.ch u - ’ skich, wyposażyła podstawowe masy 
roczystości dożynkowych spojrzeć l chłopskie w inwentarz gospodarski, 
wstecz na drogę, przebytą przez; udostępniła im maszyny rolnicze, 
wieś polską pod rzadami ludu, war- j nawozy sztuczne i doborowe ziarno 
to spojrzeć również naprzód’na dro-1 siewne, zapewniła dogodne warunki 
gę, jaka wieś ma jeszcze przed so- j hodowli, podniosła na wyższy po-
bą. I ziom warunki materialnego i kultu-

Przed kilku dniami minęło wlaś-! rai lego bytu mas chłopskich, 
nie 6 lat od chwil’, gdy Krajowa | Wysiłki pracującego chłopstwa 
Rada Narodowa powzięła uchwałę o pomoc ludowego państwa sprawiły
reform.e rolnej. Chłopskie komite­
ty podziału ziemi, przy wydatnej po 
mocy aktywu robotniczego, mimo 
zajadłego oporu klas posiadających 
i terroru band faszystowskich, oba­
liły przegrody dzielące folwarki od 
poletek chłopskich. Ponad 2 milio­
ny ha ziemi — nie licząc zachodnich 
obszarów Rzeczypospolitej - przeszło 
W ręce bezrolnych, małorolnych i 
biedniejszych średniorolnych chlo-

że roln.ctwo całkowicie pokrywa 
krajowe zapotrzebowani na arty­
kuły żywnościowe, a nawet uzys­
kuje poważne nadwyżki eksportowe, 
podnosi wciąż swą wydajność, roz­
szerza obszar i zakres uprawy roś­
lin przemysłowych.

Jednakże likwidacja klasy obszar- 
nicze j nie oznacza likwidac ji wyzys­
ku na wsi, gdzie pozostał jeS 
kapitalista wiejski — kułak.

wozów sztucznych, rozwijać dobro­
byt materialny i kulturalny.

Jednakże całkowite zniesienie te­
go wyzysku wymaga głębszych 1 
radykalniejszych zmian w struktu­
rze naszej wsi.

Jakie to winny być zmiany, wska­
zało lipcowe i sierpniowe Plenum

Dlatego też dzisiejsze ogólnopol- 
jjc uroczystości dożynkowe, które 
:aża masom chłopskim perspekty­

wy rozwoju rolnictwa w planie fi­
letem  oraz dotychczasowe osiąg­
nięcia gospodarstw zespołowych, 
winny być również czynnikiem mo­
bilizującym do postawienia spółdziel­
ni produkcyjnych na możliwie naj­
wyższym poziomie organizacyjnym 
i gospodarczym, do uczynienia z 
nich wzorowych gospodarstw socja­
listycznych, świecących przykładem 
wysokich plonów i lepszych warun­
ków życia ich członków. Albowiem 
tylko wysoki poziom gospodarowa­
nia w spółdzielniach oraz nieubłaga­
na walka klasowa z kułakiem, w któ­
rej sojusznikiem pracującego chłop­
stwa jest klasa robotnicza, gwaran­
tują umasowienie ruchu spółdziel-

gistów“ jako ogólno-narodowe 
święto mas pracujących ZSRR.

Kraj radziecki jest krajem wy­
bitnych odkryć i wynalazków w 
dziedzinie nauki i techniki.

Do narodu rosyjskiego należy 
również prymat w wynalezieniu 
czołgu. W roku 1911 po raz pierw 
szy w świecie inżynier rosyjski 
Wasyli Mendelejew przedstawił 
Ministerstwu Wojny projekt ma­
szyny, poruszającej się na gąsie­
nicach, która prześcigała pod 
względem zalet bojowych skon­
struowany podczas I wojny świa­
towej angielski czołg. Ale urzęd­
nicy carscy schowali projekt Men- 
delejewa pod sukno.

W sierpniu 1914 r. m ajster Ry­
skiej Fabryki Budowy Maszyn, 
Porochowszczykow, przedstawił 
oryginalny projekt bojowego sa­
mochodu gąsienacowegoi. Skon­
struowany według tego projektu 
pierwszy czołg wykazał w czasie 
przeprowadzonych w 1915 r. prób 
maksymalną szybkość, przewyż- 
szającą 4-krotnie szybkość pierw­
szych czołgów angielskich. Jednak 
że wynalazek Porochowszczykowa 
nie znalazł zastosowania w armii 
rosyjskiej. Przyczyną tego stanu 
rzeczy był konserwatyzm i biuro­
kracja, cechujące klasy panujące 
Rosji carskiej oraz ich bałwo­
chwalczy stosunek do zagranicy.

Radzieckie wojska pancerne po­
wstały w okresie, kiedy zaczęła 
się formować Armia Czerwona. 
Już w czasie wojny domowej par­
tia bolszewicka i jej wodzowie — 
Lenin i Stalin przypisywali o- 
gromne znaczenie sprawie zao­
patrzenia Armii Czerfkonej w
czołgi 1 auta pancerne krajowej j „ le " !la Białorusi, \  
produkcji. I "°lsce. na Bałkanach, w Pru

dzierzy, czołgów, piechoty, 
marynarki, którzy jutro sta­
ną się postrachem dla armii 
niemieckiej”.
Na początku wojny hitlerow 

cy posiadali więcej czołgów, 
niż Armia Rad niecka. Ale J ó ­
zef Stalin postawił przed na­
rodem radzieckim doniosłe za­
danie: sprowadzić do zera iloś 
ciową przewagę faszystów w 
czołgach. Dzięki wyższości ra  
dzieckiego przemysłu socjali­
stycznego, oraz radzieckiego 
ustroju społecznego i państwo 
wego, które rodzą wspaniały 
patriotyzm i inicjatywę twór­
czą, naród radziecki zrealizo­
wał w krótkim czasie to trud ­
ne zadanie.

Pod kierownictwem partii i 
ielkiego Stalina pracownicy 

przemysłu budowy czołgów 
zwiększali z każdym miesią­
cem produkcję doskonałych 
maszyn bojowych. W końco­
wym okresie wojny wynosiła 
;'rż ona 30 tys. czołgów rocz­
nie.

Po przejściu do ofensywy. 
Armia Radziecka, w tym jej 
formacje czołgowe i zmotory­
zowane, rozgromiła hordy hi­
tlerowskie, m. in. wielkie for­
macje czołgowe Guderiana i 
odrzuciła je od Moskwy.

Doniosłą rolę odegrały ra ­
dzieckie woiska czołgowe i 
zmotoryzowane w czasie prze­
ciwnatarcia pod Stalingradem. 

Krocząc drogą zwycięstw, 
tóra wiodła poprzez niezapo­

mniane boje o Dniepr, boha­
terskie walki na Białorusi, w

KC PPR w 1918 roku, które rozbi- j czości produkcyjnej oraz wypiera
!o oport.unistyczne, pawicowo-nacjo-
nalistyczne koncepcje, zmierzające 
dc» zachowania kułactwa i wytyczy­
ło drogę dalszego rozwoju rozpo­
czętej 6 września 1944 roku rewo­
lucji na wsi, stworzyło plan batalii 
o socjalistyczną przebudowę wsi.

Batalia ta przyniosła nam dotych­
czas 1588 spółdzielni produkcyjnych.

nie i likwidację kułactwa — najlicz­
niejszej z istniejących jeszcze klas 
kapitalistycznych.

Pierwsze dożynki w okresie pla­
nu 6-letniego obchodzimy świado­
mi olbrzymiej drogi, jaka przeby­
wa pracujące chłopstwo na prze­
strzeni lat 1944— 1955, drogi, na 
której krańcach leża dwie epoki.— —  ̂  J  v.tł. IV IU1C|  t u a u w j y . i l  U W I Ć

Będzie się ona rozwijała coraz in- I Drogi od wsi pólfeudalnej, wsi nę-
« ___ n l  ' »OH 1-, I n ł n ,  n I , i ___  i „ .... A, . «  r i —  _____ ttensywniej w okresie planu 6-letnie­

go, który przewiduje m. in. „dobro­
wolne przekształcenie poważne j czę­
ści gospodarstw mato i średniorol­
nych w gospodarstwa zespołowe — 
socjalistyczne spółdzielnie produk­
cyjne i zamykanie przez to źródeł

dzy i pracy ponad siły, wyzysku . 
głodu, krzywdy i poniżenia godnoś­
ci ludzkiej, ciemnoty i zacofania do 
wsi socjalistycznej, która nie zna 
wyzysku człowieka przez człowieka, 
wsi maszyn i wysokiej kultury rol­
nej, dobrobytu i powszechnej oświa-

produltcjł.
W mierę wzrostu potęgi prze­

mysłowej krąju, rozwijał i do­
skonalił się przemysł czołgowy. W 
okresie stalinowskich pięciolatek 
Armię Radziecką wyposażono w 
najnowocześniejszy sprzęt bojowy, 
m. in. również i w czołgi.

Stalinowska nauka wojenna, 
przewidując wielką przyszłość 
1 roni pancernej, opracowała 
taktykę skutecznego stosowa- 

,nia mas czołgowych w wojnie 
współczesnej oraz skoordyno­
wanego współdziałania czoł­
gów z innymi rodzajami broni.

Józef Stalin głęboko i 
wszechstronnie określił rolę i 
wyznaczył miejsce każdego ro 
’za.iu broni w walce. W szcze 

gólności opracował rolę wojsk 
czołgowych jako notężnego na 
rzedzia natarcia i manewru.

Od chwili wybuchu Wielkiej 
Wojny Narodowej, radzieckie 
formacje pancerne i zmotory­
zowane. uzbrojone w nowocze­
sny sprzęt bojowy oraz w zdo 
byczę stalinowskiej nauki wo­
jennej, opierały się z powodze 
niem przeważającym liczebnie 
wojskom faszystowskim, które 
zdradziecko napadły na ZSRR.

Podsumowując wyniki pierw 
szych miesięcy wojny, Józef 
Stalin mówił:

„Obrona Leningradu i Mo­
skwy, gdzie dywizje nasz® 
zniszczyły niedawno około 30 
kadrowych dywizji niemiec­
kich, wykazuje, że w ogniu 
Wojny Narodowej wykuwa -

różwoiu kapitalizmu“ oraz „okielz-, tv, elektryczności i radia. J, F. Ch

sach Wschodnich, poprzez wal 
ki o zdobycie Berlina i wyzwo 
lenie Pragi, krocząc szlakiem 
chwały od Wisły do Odry, 
czołgiści r ’zleccy okryli się 
nieśmiertelną sławą.

Czołgiści radzieccy wnieśli 
również wielki wkład do zwy­
cięstwa nad imperialistyczną 
Japonią.

P^d kierownictwem najwięk 
szego stratega naszej epoki, 
Generalissimusa Stalina, A r­
mia Radziecka zakończyła zwy 
eięsko wojnę światową, w któ 
rej odegrała» czołową rolę. Na 
"''lach bitew czołgiści radziec- 
rv daii dowody bezprzykład­
nej odwagi i wypełnili z hono­
rem obowiązek wobec ojczyz­
ny.

Dnia 10 września naród ra­
dziecki obchodzi uroczyście 
„Dzień Czołgisty”. Podsumo­
wując wyniki działalności bo­
jowej czołgistów, ludzie ra ­
dzieccy są dumni, że w trud- 
nych latach wojny pod kierów 
lictwem wielkiego Stalina i 
uartii bolszewickiej. Związek 
Radziecki stwor'-*-! potężne woj 
ska pancerne i zmechanizowa 
ne. Czołgiści radzieccy nie za 
wiedli zaufania, jakim darzył 
ich naród, jakim darzył ich 
wielki Stalin, ten promotor i 
ora ■»¡zator wszystkich zwy­
cięstw. Wchodząc w skład sił 
zbrojnych ZSRR. czołgiści 
strzegą czujnie granic kraju 
socjalizmu — ostoi pokoju,  .  * • '-'•I "  •    ■ ”  ! ■ .1 “  '  *•" » 1 * 1 * KJtj  L U I  ! 'V / I  r j  U

ją się i już się wykuli nowi | bezpieczeństwa wszystkich na
radzieccy bojownicy i (Dwói | rodów, 
cy lotnictwa, artylerii, w oj■ ] GEN. N. SZABANOdY
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MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI
Tegoroczny Międzynarodowy 

Dzień Spółdzielczości obchodzi 
spółdzielczość polska^, ¿Manifestu­
jąc swą łączność ze 100-miliono- 
wą rzeszą spółdzielców na całym 
świecie i ich walką o postęp i po­
kój. Dzień Spółdzielczości będzie 
również mobilizacją spółdzielców 
polskich do wykonania planu 6- 
letniego.

Spółdzielczość polska m a'za so­
bą wielkie osiągnięcia, które uczy 
niły z niej ważny czynnik w bu­
dowie podstaw socjalizmu. Dzir ¿i 
przeprowadzonej reorganizacji 
spółdzielczość nasza ma już for­
my socjalistyczne. Zanikły, lub zr. 
nikają typy spółdzielni oddziedzi- 
czone po ustroju kapitalistycz­
nym, nie związane z masami pra­
cującymi i nie służące realizacji 
zadań, stawianych przez klasę ro­
botniczą, jej partię i rząd.

Na czoło zadań spółdzielczoś­
ci w latach planu 6-letniego wy 
sunęła się sprawa rozbudowy i 
umocnienia spółdzielczości pro­
dukcyjnej w rolnictwie. Liczba 
spółdzielni przekroczyła już 
1500, a każdy tydzień przynosi 
powstawanie nowych. W roku 
bieżącym pc raz pierwszy spół­
dzielnie produkcyjne objęte zo­
stały bezpośrednio planem. Ze 
względu na stale rosnącą ich 
ilość i planową gospodarkę, sta 
ją się one ważnym czynnikiem 
gospodarki socjalistycznej na 
wsi.
Walce o organizację nowych 

spółdzielni towarzyszyć musi jed­
nak stała praca, zmierzająca do 
podniesienia poziomu gospodar­
czego i organizacyjnego spółdziel­
ni już istniejących. Od nich zale­
ży bo:.' szybkie przechodzenie 
na formy pracy zespołowej milio­
nów mało i średniorolnych chło­
pów. /

Spółdzielczość produkcyjńa o- 
trzyma w l..tach planu ogromną 
pomoc ze strony państwa. Kredy­
ty inwestycyjne dla spółdzielni 
produkcyjnych i Państwowych 0-
t------- ---------------------------------------

środków Maszynowyah, które w 
r oku bież. wynoszą 19 proc całoś­
ci kredytów inwestycyjnych dla 
rolnictwa, w roku 1955 stanowić 
będą 53 proc. tych kredytów. Dzię 
ki nim POM zostaną zaopatrzone 
w pcważny park maszynowy, a 
spółdzielnie będą mogły dokonać 
niezbędnych inwestycji.

Drugim węzłowym zadaniem 
spółdzielczości, wysuniętym 
przez plan 6-letni, jest osiągnię 
cie prawie pięciokrotnego wzro­
stu produkcji spółdzielczego 
rzemiosła. Wykonanie tego za­
dania wymaga nie tylko przy­
spieszenia procesu uspołecznia­
nia drobnych warsztatów wy­
twórczych, lecz również wydat­
nego zwiększenia wydajności 
pracy istniejących drobnych wy 
twórni spółdzielczych.
Drobna wytwórczość spółdziel­

cza przyczyni się do poważnego 
zwiększę’”'" masy towarowej, u- 
zupełniając produkcję wielkiego 
przemysłu socjalistycznego. W 
ten posób drobna wytwórczość 
spółdzielcza, wypierając pitali- 
: tyczne formy gospodarowania, 
przyczyni się skutecznie do nod- 
n: * ‘ v mat rialnego i kultural­
nego poziomu życia mas pracują­
cych.

Niemniej ważne zadania stoją 
prz^i spółdzielczością ,w dziedzi­
nie obrot- towarowego.

Na wsi zadania te mają do w y­
konania g m i n n e  s p ó ł d z i e l ­
n i e  S a m o p o m o c y  C h ł o p ­
s k i e j ,  zarówno w dziale skupu 
artykułów ’ rolnych, jak i rozpro­
wadzenia towarów przemysło­
wych. W latach planu 6-letniego 
skup ziemiopłodów i produktów 
hodowlanych będzie znacznie roz­
szerzony. W dalszym ciągu roz­
budowany zostanie system kon­
traktacji obejmując wszystkie pod 
stawowe artykuły produkcji rol­
niczej.

W dziedzinie zbytu aparat spół­
dzielczości wiejskiej będzie m u­

siał w r. 1955 rozprowadzić na 
wsi 2,5 r a z a  w i ę c e j  t o w a ­
r ó w  niż w roku 1949, chroniąc 
chłopstwo pracujące przed wyzy­
skiem bogaczy i wiążąc wieś z 
wielkim przemysłem socjalistycz­
nym. Gminne spółdzielnie rozbu­
dują więc sieć Spółdzielczych 
Ośrodków Maszynowych, warszti 
tów remontu maszyn, zakładów 
przetwórczo - spożywczych, lo­
kalnych wytwórni materiałów 
budowlanych Ud.

W miastach spółdzielczość 
spożywców ma do spełnienia, 
obok handlu państwowego, waż 
ną rolę w walce o dobrobyt 
mas pracujących, o tanie i 
sprawne zaopatrzenie w artyku­
ły spożywcze i przemysłowe. 
Stawia to przed spółdzielczością 
spożywców zadanie dalszej roz­
budowy sieci sklepów detalicz­
nych - spożywczych (uniwersal­
nych, mięsnych, piekarskich, 
owocowo - warzywniczych, włó­
kienniczych i artykułów gospo­
darstwa domowego. 
Spółdzielczość spożywców przej 

mole poza tym c a ł o ś ć  p r  o d  u k-  
c j i  m a s a r s k i e j  i p i e k a r - ’ 
s k i e j. Szczególnie ważne zada­
nia czekają spółdzielczość w dzie­
dzinie ż y w i e n i a  z b i o r o w e -  
g o, zwłaszcza, że dziedzina ta w y­
kazuje stale jeszcze poważne b ra­
ki.

Tak jak i cała gospodarka n a ­
rodowa, tak i spółdzielczość na 
największe trudności napotyka na 
o d c i n k u  k a d r .  Rozwijająca 
się spółdzielczość produkcyjna 
wymaga tysięcy nowych fachow­

ców — agronomów, techników, 
administratorów, księgowych itd.
..W j e d n e j  t y l k o  C e n t  ra l i  
R o l n i c z e j  ,,S a m o p o m o c  
C h ł o p s k a “ z a t r u d n i o ­
n y c h  j e s t  o k o ł o  159 t y s .  
p r a c o w n i k ó w .  C y f r a  t a  
d a j e  o b r a z  o g ó l  ny'  p r o b ­
l e m u  k a d r  n a  t y m  o d c i n ­
k u .  K a d r y  t ę  s ą  p o w a ż ­
n i e  z a c h w a s z c z o n e  e l e ­
m e n t a m i  k l a s o w o  o b c y ­
mi  i w r o g i m i  i d e o l o ­
g i c z n i e  n a  s t a n o w i s k a c h  
k i e r o w n i c z y c h “ — mówił 
na IV Plenum towarzysz Bierut i 
wskazywał, zwłaszcza w dziedzi­
nie spółdzielczości produkcyjnej, 
na konieczność skierowania tam 
poważnej liczby świadomych ro­
botników, wyróżniających się 
zdolnościami organizacyjnymi.

Smlaie wysuwanie nowych, 
systematycznie szkolonych kadr, 
to jedyny sposób usunięcia 
istniejących trudności. Od prze­
łamania tych trudności w znacz 
nym stopniu zależy wykonanie 
przez spółdzielczość zadań na­
kreślonych jej przez plan 6- 
lctni.
Spółdzielczość polska skupia 

5.8 miliona członków zrzeszonych 
w 40 tysiącach placówek tereno­
wych. Ta prawie 6-milionowa ma 
sa spółdzielców w obchodzie 
Międzynarodowego Dnia Spółdzieł 
czcści zamanifestuje swą wolę 
wykonania planu 6-letniego, wo­
lę ugruntowania potęgi państwa 
ludowego, a tym samym wolę u- 
mocnienia pokoju.

K W.

Plan 6-Ietni —  plan budowy podstaw socjalizmu

19 nowych zakładów przemysłowych
p o w sta n ie  w w oj. g d a s isk im

Plan 6-letni jest i dla województwa gdańskiego przede wszyst­
kim planem poważnego rozwoju przemysłu. Rozbudowa istnieją­
cych zakładów* i budowa nowych fabryk zmieni oblicze miast i 
miasteczek Wybrzeża.

Nowe fabryki zatrudnią tysiące ludzi w rejonach, które dotąd 
przemysłu nie posiadają. Równomierny rozwój całego wojewódz­
twa, aktywizacja rejonów dotąd zaniedbanych — oto zasadnicza 
wytyczna planu uprzemysłowienia Wybrzeża.

Najpoważniejsze inwestycje obejmują w woj. gdańskim prze­
mysł okrętowy i przetwórczo-rybny, rozwinie się też przemysł 
tłuszczowy, metalowy, włókienniczy i spożywczy. PLAN INWE-

t a k  (SHHMł
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PRZEMYSŁOWYCH

STYCYJNY PRZEWIDUJE BUDOWĘ 19 NOWYCH ZAKŁA­
DÓW PRZEMYSŁU WIELKIEGO I ŚREDNIEGO ORAZ ZNA­
CZNĄ ROZBUDOWĘ STOCZNI OKRĘTOWYCH I ELBLĄS­
KICH ZAKŁADÓW METALOWYCH IM. GEN. ŚWIERCZEW­
SKIEGO.

Ogólna wartość produkcji przemysłowej w woj. gdańskim bę­
dzie w roku 1955 — ostatnim roku planu 6-letniego — o 116 
proc. większa niż w roku ubiegłym, w którym przemysł Wybrze­
ża osiągnął już przedwojenny poziom rozwoju.

Jessi wrzesień 1955 r o t o . . .

W W arszawie jutra
„W okresie planu 6-letniego zostaną stworzone warunki 

dla objęcia poważnej części małorolnych i średniorolnych gos­
podarstw- chłopskich przez socjalistyczną spółdzielczość produk­
cyjną. Warunki te powstaną w drodze stworzenia bazy techni­
cznej dla spółdzielczości produkcyjnej, poprzez mechanizację, 
zaopatrzenie w nawozy i elektryfikację wsi, w drodze szerokiej 
pomocy kredytowej i inwestycyjnej państwa, w drodze wzro­
stu świadomości klasowej i bojowości mas biednych i średnich 
chłopów', w drodze wzrostu ich doświadczenia, w drodze wyku­
cia niezbędnej ilości wykwalifikowanych kadr kierowniczych i 
agronomicznych i pomocy w tym klasy robotniczej“.

(Z re fera tu  tow. H. M inca na  V P lenum  ICC).

Na próżno szukamy wśród zie­
leni drzew frontonu „zasłużonej“ 
ale szpetnej „Polonii“, Znikły nie 
estetyczne ozdoby cechujące do­
my budowane w końcu ubiegłego 
stulecia; gmachy przy al. Jerozo­
limskich są prosie, nowoczesne i 
dużymi oknami zwracają się ku 
placowi rozciągającemu się aż do 
widniejącego w dali „Cedergrenu“.

Dużo mieli tu kłopotu architek­
ci, ale to co zaprojektowali jest 
piękne: wśród trawnikćf\v i kwia­
tów wyrasta, opodal miejsca gdzie 
był dawniej dworzec główny —

Spółdzielczość dźwignią dobrobytu wsi

G .  S *  w

Jeżeli, Drogi Czytelniku, interesujesz się Dwoją stolicą, jeżeli śle- 
dziś z jej wspaniały rozkwit i uczestniczysz w wielkim dziele, jakim jest 
budowana przez nasze pokolenie Warszawa, na pewno myślisz często o tym, 
* jak będzie ona wyglądać przy końcu planu 6-letniego, jak zmieni się 
jej oblicze? ^

Zapraszamy Cię ivięc na spacer we wrześniowy dzień 1955 roku. 
Aaluralnie przez ten czas mogą zajść w planach pewne zmiany. Życie 
idzie szybko naprzód i retuszuje szczegóły, ale podobnie, jak i trasa 
W—Z jest w ogólnym założeniu taką, jaką oglądaliśmy w pracowniach 
architektów, tak sarno będzie z całą Warszawą. Jeżeli w ciągu rcaji 
zacji plany się trpchę,zmienią, to na pewno .wyjdzie* j e j . to na Jcorzyść, 
będzie piękniejsza i jeszcze bardziej dostosowana do potrzeb miesz­
kańców.

Wyobraźmy więc sobie, że jest słoneczny dzień 1955 roku i elek­
tryczny pociąg zatrzymuje się na nowoczesnym, wielkim i pięknym dworcu 
w pobliżu skrzyżowania, trasy N—S z alejami Jerozolimskimi.

Ulica, na którą wychodzimy, na makiecie ma co prawda zaledwie około 
4 centymetry, ale zapomnijmy o tym, przecież przenieśliśmy się w czasie.... 

ratusz. Nad ośmiokątną podstawą, | ny basen okrążony ogromnym.

dobrze służy potrzebom pracujących chłopów
W  Pszczółkach dosłownie nie mo \ 

żna przejść kilku kroków, że- 1 
by wzrok nie napotkał stale tego 
samego napisu: „Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska“.

Nad sklepami spożywczymi, 
nad masarnią, nad gospodą ludo­
wą, nad warsztatami ośrodka ma 
szynowego, nad długimi budynka 
mi magazynów — wszędzie na 
białym tle szyldów zieloną farbą 
wypisano nazwę, która jest sym­
bolem wielkich przemian, jakie 
zaszły na wsi gdańskiej.

Jeszcze w 1947 roku w Pszczół 
kach było całkiem inaczej. Spół­
dzielnia — owszem — istniała. 
Ale co znaczył jeden biedny, za­
niedbany sklepik spółdzielczy wo­
bec licznych prywatnych „intere­
sów“, takich kupców jak Bana­
szewski czy Jarosz, restaurator 
Kwietniewski czy rzeźnik Bar­
czewski ?

Ludzie chętnie szli do spół­
dzielni i wówczas. Ale czy jeden 
sklepik mógł obsłużyć całą trzy 
i pół tysięczną gminę? A dziś? 
Dziś wystarczy się (frzejść po uli 
cach Pszczółek...

* * *
— Poproszę kawałek mydła, — j 

A ja butelkę octu. — Czy są dróż 
dże? —- Po czemu czekoladki? — { 
Przed ładą sklepu spółdzielczego 
tłoczą się kobiety. Białe chustki,, 
koszyki w rekach. To gospodynie 
z pobliskich działek. Wpadły na 
parę minut, żeby załatwić co naj 

, ważniejsze sprawunki. Szybko, 
sprawnie, uprzejmie obsługują je 
Zofia Cybis i Anna Babocz. Ta 
ostatnia — to kierowniczka skle 
pu rozdzielczego. Jeszcze nie­
dawno była ekspedientką. Awan­
sowała po kursie zorganizowa­
nym przez CRS w Sopocie. Daje 
sobie doskonale radę, choć ruch 
w sklepie naprawdę wielki. 
Dzienny obrót nieraz przekracza 
100 tys. zł.

* * *
Już zdała dolatuje apetyczny 

zapach świeżego chleba. Po schód 
kach wchodzi się do pomieszcze­
nia rozgrzanego gorącem chlebo­

wego pieca. To piekarnia gmin­
nej spółdzielni. W wielkiej kadzi 
mechanicznej wyrabiarki —- przy 
gotowane gęste ciasto. Zręcznie 
nabierają potrzebną jego ilość 
ręce mistrza piekarskiego Lud­
wika Czarnojewa i jego dwóch 
pomocników. Kilka ruchów i już 
na desce leży kształtny wałeczek 
ciasta. Teraz do pieca i... znów 
nowa partia świeżego pieczywa 
zjawia się na półkach sklepów.

— 600 kg dziennie wypieka 
nasza piekarnia samego chleba, 
nie licząc bułek — wyjaśnia ob. 
Czarno jew.

Ilu to kobietom oszczędza cięż­
kiej roboty, ta niewielka wiejska, 
spółdzielcza piekarnia...

* *  *
Tuż przy stacji kolejowej długi 

magazyn. Z obu stron rampa. Pod 
otwarte drzwi zajechała furman­
ka. Czarny rosły koń — na wo­
zie ciężkie worki. To Józef Lip- 
czyński i jego sąsiad Wojtaszek 
z Suchego Dębu przywieźli psze­
nicę na sprzedaż.

Z uwagę śledzą ruchy tow. Wa 
clawa Tchórza, kierownika ma­
gazynu, gdy ten wsypuje ziarno 
do mosiężnej miarki wagi holen­
derskiej.

-— Dobra jest! Wagę wytrzy­
muje! Tyle, że trochę zanieczy­
szczoną. Ale normy nie przekra­
cza. Można sypać.

Szeleszczącym strumieniem wy 
lała się z worka złota pszenica. 
Co dzień bardziej zapełniają się 
magazyny. Choć jeszcze dopiero 
początek, skup idzie pomyślnie. 
Już teraz w Pszczółkach przyj­
mują do 5 ton dziennie. A póź­
niej ? Na pewno i 20 ton trzeba 
będzie nieraz przyjąć.

*  *  *

5 filii we wszystkich groma­
dach, 4 sklepy w samych Pszczół 
kach, piekarnia, masarnia, ośro­
dek maszynowy, magazyny zbó- 
żowe i nawozowe, gospoda ludo­
wa — oto do jakich rozmiarów 
rozrosłą się gminna spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska“ w Pszczół 
kach.

iîe

Same cyfry mówią za siebie. 
Obroty w 1948 roku wyniosły 67 
miln. zł, w 1949 — 138, a w pier­
wszym półroczu 1950 r. — ok. 
80 miln. zł.

Nawozów' rozprowadzono w 
1919 roku — 90 ton. W bieżą­
cym roku rozprowadzi się — 250 
ton.

Czy tylko rozwój gospodarczy ? 
Nie! Także coraz głębsze zrozu­
mienie właściwej roli spółdziel­
czości wiejskiej w walce klaso­
wej. Najlepszy przykład — o- 
środek maszynowy. Jeszcze w ze­
szłym roku, kiedy kierownikami 
byli kolejno Maili i Rutkowski, 
obaj poplecznicy kułaków — ma 
szyny SOM mało i średnioro 
nym chłopom nigdy jakoś nij 
mogły pomóc. Zawsze coś stało 
ną przeszkodzie. Ale u 70-hekta- 
rowego bogacza Bielewskiego z 
Miłobądza to orały... właśnie 
traktory SOM z Pszczółek. I 
nie tylko u niego. U wielu jesz­
cze jak on bogaczy z Miłobądza, 
z Elkowych.

Teraz — nie tak. Teraz pod 
okiem tow. Struczyńskiego, za 
sprawą m ajstra tow. Podolskiego 
traktory, żniwiarki, snopowiązał- 
ki, młocarnie pomagają rzeczy­
wiście mało i średniorolnym 
chłopom. I są zawsze gotowe na 
czas — nie tak jak dawniej.

To samo z akcją kredytów na 
orkę, siew i na nawozy. Już nie 
jest tak jak dawniej, że dosta­
wali bogacze. Właśnie przeciw­
nie — dostają mało i średnio­
rolni chłopi. • j

* * *
Spółdzielczość w gminie Psz- 

| czólki rozwija się dobrze. Prze- 
j wodnicząey zarządu Szrozda ma 
stale nowe plany. Niedługo ot- 

j worzą dom towarowy — myślą 
1 o innych placówkach.
| Działalność GSS „Samopomoc 
i Chłopska“ w Pszczółkach daje 
| przykład, jak spółdzielczość wiej 
i ska przeorywuje psychikę chło- 
I pa, jak zbliża go do wyższych, so 
| cjalistycznych form gospodaro- j 
I wania* ST. O. I

oplecioną kolumnadą, wznosi się 
on na wysokość ok. 16 pięter, jest 
smukły i strzelisty.

Ulice biegnące u jego stóp nie 
krzyżują się, n fe ma na nich za­
torów, ale obiegąra plac. na środ­
ku którego tryska wielka fon­
tanna. Patrzymy ciekawie w stro­
nę Marszałkowskiej Dzielnicy 
M:eszkaniowej, ale postanawiamy 
iść na razie prosto w kierunku 
Wisły. Aleje są z obu stron pięk­
nie zabudowane, mijamy Kruczą 
i uśmiechamy się.. Tu już wiele 
„starych znajomych“. Lśniący od 
szkła- ogromny gmach PDT, dalej 
„Orbis“ a w głębi Kruczej znajo­
me sylwetki domów Ministerstwa 
Przemysłu.

Pójdziemy do nich Bracką — a 
jednak nie, nie pójdziemy, bo 
Bracka znikła. Dcm Stołecznej Ra 

Narodowej (dawniej Zarząd 
Miejsko i Dom Partii łączą roz­
ległe skwery, klomby, przejścia 
dla pieszych. Ruch kołowy został 
przesunięty pomiędzy Dom Partii 
i Muzeum, tak, że Nowy Świat 
już nie dobiega do placu Trzech 
Krzyży.

może 10 tysięcy miejsc liczącym 
amfiteatrem. Ileż tu powietrza, 
słońca, zieleni! W górze rozciąga 
się panorama placu Trzech Krzy­
ży

Czas szybko mija, a tyle trze­
ba obejrzeć. Autobusem jedzie- 
my na Marszałkowską i tu przy­
pominamy sobie, że to wspaniałe 
osiedle — MDM — było przed­
sięwzięciem 6-krotnie większym 
niż trasa W—Z. MDM jest osie­
dlem reprezentacyjnym i spełnia 
rolę wielkomiejskiego ośrodka 
handlowego i kulturalno-rozryw- 
kowego. Tu po zakończonej pra­
cy przybywają z innych osiedli 
mieszkaniowych warszawiacy, a- j 
by pójść do teatru czy kina | 
— tu mogą poczynić zakupy ; 
w wielkich, nowoczesnych magazy 
naeh, rozmieszczonych na parte j 
rach, a nawet i piętrach domów 
mieszkalnych. Sieć restauracji i 
cukierni jest tu bardzo gęsta. Po 
jemność ich wynosi 6.009 miejsc 
co zapewnia sprawną obsługę 
25 tysięcy osób dziennie.

Przeciętna wysokość domów w 
tej części miasta wynosi około 
7 pięter, ale są i wyższe jak na 
przykład, ten, który zamyka sta-Mijamy ulicę Kopernika, która 

od Krakowskiego Przedmieścia j rą Marszałkowską na wysokości 
biegnie aż do alei Stalina i ckrą- I Koszykowej. Nowozaprojektowa- 
żając Muzeum wchodzimy na złe- | r.a Marszałkowska skręca lekko 
lone arterie Warszawy, bulwary j na południowy zachód i biegnie 
ciągnące się nad Wisłą w kierun- do placu Unii —• Polem Moko- 
ku Łazienek. Po tarasach spada- j towskim.
jących w dół schodzimy nad pięk I Kilka przecznic jest zlikwido-

WARSZAWA DZIŚ

Fras/nent ulicy Senatorskiej io odbudowie.

wanych, co wpływa na to, że 
MDM jest bardziej rozległa, upo 
rządkowana i ogromnie zielona — 
duże skwerów, parkingów samo­
chodowych, przestrzeni, słońca.

Patrząc na piękne miasto 
wracamy myślą do tych, któr 
rzy je planowali i w trudzie 
realizowali, do inżynierów, do 
murarzy i robotników. Chwa­
ła budowniczym Warszawy, 
którzy uczynili ją tak wspa­
niałą!

 ̂ Pociągi Szybkiej Kolei Miej­
skiej biegną naprawdę szybko, je 
den za drugim, ale ponieważ 
chcemy nasycić się wyglądem mia 
sta, wybieramy pieszą wędrówkę.

Dawną aleją Niepodległości 
(trasą N/—S) przedłużoną aż do 
trasy W—Z — alei generała 
Świerczewskiego — idziemy w 
stronę Muranowa, Młynowa, Mi- 
rowa. Wyrosły tu prawdziwie 
piękne,.socjalistyczne osiedla mie 
szkaniowe, które posiadają w szy ­
stkie urządzenia społeczne i usłu 
gowe. Muranów, ręzciągający się 
na przestrzeni 52 ha, zamieszkuje 
24 tys. mieszkańców-, posiada 13 
sklepów, 9 zakładów gastronomi­
cznych, teatr, kinoteatr, dom kul­
tury, dwie czytelnie.

Wszystkie osiedla są zaopatrzo­
ne podobnie: praskie, mokotow­
skie, grochowskie, Wola i Koło. 
Zadziwia nas wielka, w pojęciu 
kapitalistycznym, „rozrzutność 
miejsca — wszystko tonie w zie- 
leni, która na przykład na Moko­
towie zajmuje do 62,8 proc. całe­
go terenu. Na jednego mieszkań­
ca przypada średnio blisko 100 m! 
zieleni. Ta zieleń jest błogosłą- 
wieństwem dla tak wielkiego mia 
sta jak Warszawa, wchłania spa­
liny i dymy fabryczne — a tych 
w stolicy nie brak. Liczba praco­
wników warszawskiego przemy­
słu wynosi — pamiętajmy staie, 
że to rok 1955 — 100 tys. osób. 
Zatrudnieni są w fabrykach samo 
chodów, tokarek, lamp elektrycz­
nych i wielu zakładach precyzyj­
nego przemysłu.

Warszawa stwarza wspaniałe 
warunki dla młodzieży — cały 
wycinek MDM przy placu na 
Rozdrożu jest jej poświęcony. 
Każde osiedle ma piękne gma­
chy szkół, Ęobków, przedszkoli, 
ogródków jordanowskich, bois­
ka. Szkoły podstawowe, ogólno­
kształcące, zawodowe, wiele in 
stytutów naukowo-badawczych, 
rozbudowana politechnika — to 
w skrócie Warszawa — miasto 
nauki. Niedaleka przyszłość, 
której wdele fragmentów już w 
Warszawie zbudowaliśmy, któ­
rych coraz ta wiecej z miesiąca 
na miesiąc przybywa, jest na 
prawdę piękna. Bo Warszaw'?, 
to nie tylko wspaniałe rozwią­
zania architektoniczne, to prze­
de wszystkim miasto będące po 
tężnym ośrodkiem robotniczym, 
miasto rewolucyjnych tradycji i 
narodowych pamiątek, miasto 
godnie reprezentujące kraj so­
cjalizmu, miasto zwycięskiego 
pokoju.

JANINA KUSZEWSKA.
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Kronika miast portowych
DZIŚ PR A C U JĄ  PRZY ODGRUZO­

W A N IU  STAREGO M IASTA
W dn iu  d z is ie jszy m  do pracy  przy  

od gruzow aniu  teren ó w  b u d ow lan ych  
na S tarym  M ieśc ie  s ta je  450 ro ­
b o tn ik ó w  i p racow n ik ów  z Z akładu  
O pakow ań B la sza n y ch  w  G dańsku i  
C entrali R ybnej N r 8.

W d n iu  l l  bm . przy  u su w a n iu  g ru ­
zó w  p racow ać b ęd ą  za łog i rob otn icze:
ZOR. G dańsk iej F ab ryk i W yrobów  
M etalow ych , G dań sk iej S p ó łd zie ln i 
M ieszk an iow ej, P a ń stw o w eg o  P rzed ­
s ięb iorstw a  M iern iczego  i  P rzed sięb ior  
stw a B u d ow lan o-R em on tow ego .

NOW E PRZEDSZK O LE
W dn iu  15 bm  przy u l. Ł a g iew n i­

k i w  G dańsku odb ęd zie  s ię  u ro czy ste  
otw a rc ie  n o w eg o  przed szkola , u rząd zo­
nego  przez SP B  dla d z iec i sw o ich  pra- j ł ą c z e n ie  d z ia ła j ą c y c h  n a  t e r e n ie  
co w n ik ó w . ^

GSS w trosce o lepsze zaopatrzenie
ludności pracującej} G dań ska

niem ich przez różnego rodzaju 
kombinatorów i spekulantów. Po­
ważnym krokiem naprzód w roz­
woju spółdzielczej sieci detalicz­
nej w Gdańsku było scalenie i po.

N A  ODBUDOW Ę W ARSZAW Y
K olo  Z w iązk u  Z aw od ow ego  P racow  

n ik ó w  P a ń stw o w y ch  przy  P U R  w  O dy  
n i przek aza ło  na odb udow ą sto licy  
sum ą 30 ty s . z ł, w zy w a ją c  w szy stk ie  
koła zw iązk u  na  teren ie  tró jm ia ­
sta do w sp ó łza w o d n ic tw a  w  tej ak cji

SZCZEPIENIE D RO BIU

Gdańska Spółdzielnia Spożyw-, GSS prowadzi obecnie 1CS pia-' Gdańska Spółdzielnia Spożyw­
ców ma już za sobą 5 lat pracy, cówek handlowych i przemyslo- ców ma przed sobą — obok in-
5 lat ciągłego rozwoju w walce "ych, tai. o ponad 100 proc. j nych placówek handlu os polecz-

więcej niż w końcu roku 1918. i ntonego, poważne zadania, kto- 
o poprawę zaopatrzenia mas pra Należy przy tym zaznaczyć, że rycli wykonanie będzie możliwe ¡ 
eujących, w walce z wyzyskiwa- < spółdzielcza sieć handlowa obsłu-j tylko przy harmonijnej współ- ;

guje o*>ecnie coraz lepiej dziel- : pracy administracji spółdzielni j
nice zamieszkałe przez ludność z pracownikami i odbiorcami j 
robotniczą. : przez komitety blokowe, komitety j

W roku bieżącym spółdzielnia ! sklepowe, związki zawodowe i o g -‘ 
spożywców otworzy jeszcze kilka i niwa partyjne. Pozw oli to Gdań- 
naście sklepów spożywczych, spe- j skiej Spółdzielni Spożywców wy­

konać w pełni zadania planu 6-let 
niego. Pozwoli jej poprawić zao­
patrzenie ludzi pracy w Gdańsku 
pod względem ilościowym, .jakoś 
ciowym i asortymentowym

(IV.)

miasta 12 spółdzielni w jedną or­
ganiczną całość. Pozwoliło to wy 
datnie zmniejszyć koszty admini­
stracyjne i handlowe, usprawnić

ejalne sklepy warzywniczo-owo- 
cowe, cukiernie i punkty sprze­
daży pieczywa. Jeszcze przed 
końcem roku zostanie uruchomio­
na w Gdańsku jedna z najwięk­
szych w Polsce piekarń „Motła- 
wa“, której zdolność produkcyjna 

, , i będzie wynosić ok. 30.000 kg pie-
punktow sprzedaży została zreor- i cz,ywa dzjennie. w  oparciu o wla
garażowana. GSS przejęła też za- j sny młyn, GSS będzie mogła 
opatrzenie miasta w pieczywo. , przystąpić do reorganizacji pie- 

O rozwoju gospodarczym GSS 1 karni. Zostaną przy tym zlikwi- 
. . . . . . .  ’ dowane te warsztaty, które, pra-

najlepiej świadczą wyniki bilan-j cują w przestarzałych warun-

zaopatrzenie i dystrybucję. Sieć

Budowa nowel drogi Gdańsk — Gdynia szybko posuwa sir naprzód.
Roboty na kilku odcinkach zostały już całkowicie ukończone.

Aa zdjęciu: brygada Jana Drążka, wykonująca przeciętnie ponad Ż00" n 
normy przy brukowaniu drogi.

sowę. W roku 1948 spółdzielnia ; kach, nie odpowiadających nowo- 
wykazała 31,5 miliona zł strat, i czesnym wymogom higieny.

W zgórzu F och a  — 30 h m . i  w  G d yn i j wano już nadwyżkę w wysokości
2. 3 i  4 październ ika.

K r z y ż e  za s łu g i
dla pracowników słu żb y zdrow ia
W Prezydium WRN w Gdańsku 

odbyła się dekoracja zasłużo­
nych pracowników służby zdro­
wia na Wybrzeżu. Na wniosek 
ministra zdrowia Prezydent RP. 
przyznał złote krzyże zasługi 
profesorowi Akademii Medycz­
nej w Gdańsku dr Ignacemu 
ABRAMOWICZOWI i kierowni­
kowi Wydziału Zdrowia Prezy­
dium WRN — dr Wandzie BRAU 
NOWEJ. Srebrny krzyż zasługi 
otrzymała pielęgniarka ob. Hele­
na TUBIELEWICZ, a bronzowy 
krzyż zasługi — referent socjal­
ny Akademii Medycznej w Gdań­
sku ob. Janina CZARNECKA.

ok. 5 miln. zł. Obrót w roku 
1949 wzrósł w stosunku do roku 
1948 o 225 proc. W ośmiu mie­
siącach br. placówki GSS osią­
gnęły obroty równe całorocznym 
obrotom z 1949 r„ a za pierwsze 
półrocze wykazano ok. 10 miln. 
zł nadwyżki.

Rozwój indywidualnego i ze­
społowego współzawodnictwa w 
placówkach GSS przyczynił się 
do znacznego usprawnienia ich 
pracy. Pogłębienie i rozszerzenie 
współzawodnictwa, które obejmie 
placówki i wszystkich pracowni­
ków spółdzielni, przyczyni się 
wydatnie do dalszej poprawy za­
opatrzenia mieszkańców Gdań­
ska.

C elem  u ch ro n ien ia  drob iu  przed  
chorobą  pom oru , służba w e te ry n a ry j­
na , P rezy d iu m  M RN w  G dyn i p rzep ro - j 
w a d zi szczep ien ie  k u r. O db yw ać sią  
ono b ęd zie: w  C isow ej — 11 bm ., w
C h ylon ii — 33 i  14 bm .. w' L eszczyn - - - > - - r - o a
kaeh  — 15 bm .. na G rabów ko — 16 i  i "W r o k u  u b . p o m im o  p r z e j ę c ia  i "  a  z n a  p o z y c j ę  w  p r a c y  b b s  
13 bm .. w  O k syw iu  — 19 i  20 bm .. na  ; . . , . , s t a n o w i  d z ia ł  ż y w ie n ia  z b io r o w e -
o b lu żu  —  21 i  22 b m ., w  w ito m in ie  —  m n ie j s z y c h  s p ó łd z ie ln i  p r a c u j ą -  j k t ó r y  o b e jm u je  4  g o s p o d y  łu -
by..2V >O rł^ te a - m28C*MU -bm2.! m  i cych z deficytem, wygospodaro- j do’ve f  3g ' stołówek pracowni-

" 1 czych. Sieć ta  jest jeszcze sta­
nowczo zbyt słabo rozwinięta i w 
tej dziedzinie stoją przed GSS po 
ważne zadania.

GSS powinna też rozbudować 
niedostatecznie jeszcze pracującą 
sieć placówek zaopatrujących 
mieszkańców Gdańska w materia 

i ły opałowe. Dwa istniejące obec- 
j nie punkty sprzedaży nie rozwią­
zują zagadnienia i władze spół­
dzielni powinny' na tym odcinku 
wykazać większą aktywność.

W planie 6-let,nim zarząd GSS 
przewiduje dalsze zagęszczenie 

| sieci placówek sprzedaży na 
- przedmieściach i w nowowybudo- 

wąnych dzielnicach robotniczych. 
Tam, gdzie warunki lokalowe nie 
pozwolą na urządzenie nowoczes­
nych sklepów;, przewiduje się bu­
dowę sklepów-pawilonów.

Aby podołać zadaniom GSS po 
winna szerzej rozwinąć akcję 
szkolenia nowych kadr. W rb. wy 
szkolono zaledwie 152 osoby. W 
roku ubiegłym przeszkolono 18 
sprzedawców, 44 kierowników 
sklepów i 36 pracowników na 
kursach centralnych. Obecnie ak­
cja szkoleniowa musi nabrać więk 
szego rozmachu. Trudności loka­
lowe, które hamują akcję, mu­
sza być przezwyciężone.

Dla dalszego usprawnienia za­
opatrzenia punktów sprzedaży i 
placówek produkcyjnych GSS ko­
nieczne jest też polepszenie trans 
portu przez zwiększenie taboru.

Z plenarnego posiedzenia MRN

d o s i a d  t  m i l i a r d
w preliminarzu budżetowym Gdyni na rok 1951

17 września Gdańsk powita serdecznie 
żołnierzy powracających z ćwiczeń letnich

W części artystycznej, k tóra 
odbędzie się na  podium, miesz­
czącym się w pośrodku stadio­
nu, wezmą udział najlepsze ro 
botnicze zespoły świetlicowe- Na 
zakończenie uroczystości odbę­
dzie się mecz piłki nożnej.

K om itet Obywatelski, powoła 
ny przez społeczeństwo G dań­
ska dla organizacji uroczystego 
pow itania oddziałów wojsko­
wych, pow racających z m anew ­
rów letnich, ustalił następujący 
program  spotkania przedstaw i­
cieli społeczeństwa z żołnierza­
mi.

Powitanie wojska n astąp i w 
dniu 17 bm. o godz. 10 na  s ta ­
dionie miejskim  we Wrzeszczu.
Młodzież powita żołnierzy już 
u wylotu ul. Słowackiego i bę 
dzie im towarz^c aż do stadio­
nu.

Na stadionie przemówi do żoł 
nierzy w im ieniu ludności woj. 
gdańskiego przewodniczący Pre BIAŁ z portu  gdyńskiego dono-

W dniu wczorajszym odbyło się 
w Gdyni plenarne posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej na któ 
rym rozpatrzono sprawy szkol­
nictwa, wykonania budżetu w I 
półroczu br. oraz zatwierdzono 
preliminarz budżetowy na rok 
1951. Obradom przewodniczył ob. 
Brach.
Na wstępie obrad przewodniczący 

Prezydium MRN tow. Kozłowski, 
omówił realizację uchwał podjętych 
na poprzednim posiedzeniu Rady. 
Zgodnie z postanowieniami Rady na 
terenie miasta zakończono już wy­
bory do 14 komitetów rejonowych, 
176 blokowych i 1.334 komitetów 
domowych. Zrealizowano też wnio­
sek robotników portowych odnośnie 
udzielenia kioskom, znajdującym się 
w okolicach portu zezwolenia na 
sprzedaż pieczywa i wędlin. W naj­
tęższej przyszłości w porcie otwo­
rzony zostanie bar, celem umożli­
wienia robotnikom spożywanie górą 
cych i tanich potraw na miejscu. 
Do osiągnięć ostatnich miesięcy na­
leży równ'eż zaliczyć uruchomienie 
kilku sklepów PSS i MHD na przed 
rnieściach Gdyni.

Omawiając wykonanie budżetu za 
I półrocze br. tow. Kozłowski stw:er 
dził, że zrealizowano tylko ok. 30 
proc. preliminarza.

Z kolei przystąpiono do rozpatry­
wania preliminarza budżetowego na 
rok 1951, przedstawionego przez re­
ferentów: wiceprzewodniczącego
Prezydium MRN tow. Szmita i prze­
wodniczącego Komisji Finansowo- 
Budżetowej MRN ob. Nowaczyka.

Ogólna suma preliminowanych 
wydatków wynosi ponad miliard zło­
tych. przy czym największe kwoty 
przewidziano: na gospodarkę miesz­
kaniową i komunalną (ok. 700 mi­
lionów zł), na oświatę (ponad 225 
milionów zł) i na zdrowie (ponad 
194 miliony zł).

O szkolnictwie i wypoczynku wa­
kacyjnym młodzieży szkolnej mó­
wiła inspektor Markiewiczowa. W 
okolicach Gdyni działało w ciągu 
ubiegłego lata 18 punktów kolo­
nijnych, zorganizowanych przez 
zakłady pracy oraz dwa punkty wa­
kacyjne ZFiP. Bolączką m'asta jest 
w' nowym roku szkolnym brak dos­
tatecznej ilości przedszkoli. Trud­
ności częściowo usuną trzy howe 
przedszkola, mające powstać w Gdy 
ni w najbliższym czasie. Gdynia 
odczuwa w chwili obecnej również 
brak sił pedagogicznych, do czego 
przyczynia się również brak miesz­
kań dla nauczycieli. Kwestia ta musi 
być rozwiązana w najbliższej przy­
szłości.

W dyskusji radni: Sorecki, Wiś­
niewski, Markiewiczowa, Zieliński 
i inni zwrócili uwagę na koniecz­
ność racjonalnego i planowego wy­
korzystania sum budżetowych tak z 
tegorocznego preliminarza, jak i z 
budżetu na rok 1951.

Preliminarz budżetowy na rok 
1951 został przyjęty jednogłośnie.

(Wis)

TLeairy
TEA TR  W IELKI w G dań sk u —

go d z  15.30 — ..F aryzeu sze  i  grzeszn ik", 
eod z  19.30 — ,W assa Z elazn ow a“ , 

TEA TR  D K A M A T IC Z N U  w  G dyni
— godz. 19.30 — „ U czeń  d iab ła“ . 

TEATR K A M ER A LN Y  — w  Sop ocie
— „M oralność p an i D u lsk ie j“

"Kina

Robotnicy rejonu masowego w Gdyni
skracają czas załadunku statków

Rozwój współzawodnictwa i „Gundborg Segrell", a sta tek  
zacieśnienie współpracy pomię- „Balduin“ załadowano w ciągu 
dzy dźwigowymi ł try m eram i, ^godz., zam iast przewidzianych
daje coraz lepsze wynikł, syste 1 
m atycznie skracając czas zała­
dunku i obniżając koszty.

Jak  nasz korespondent L. DU

Imprezy w „Dniu Spółdzielczości“
W ramach obchodu Dnia Spółdzielczości, dziś, 10 bm., odbę­

dą się liczne imprezy na terenie trójmiasta oraz we wszystkich 1 
ośrodkach powiatowych.

O godz. 10,00 w sali teatru „Wybrzeże“ we Wrzeszczu od­
będzie się centralna akademia, na której złożone zostaną spra­
li ozdania z dorobku spółdzielczości województwa gdańskiego.

W Gdańsku, Gdyni i Sopocie odbędą się W ciągu dnia różne 
imprezy na placach miejskich. Uroczystości zostaną zakończone 
zabawami ludowymi: w Gdańsku — przy Bramie Oliwskiej, w 
Gdyni — na Skwerze Kościuszki i w Sopocie — na molo.

W miastach powiatowych i mniejszych miasteczkach oraz w 
spółdzielniach produkcyjnych i w PGR odbędą się kiermasze, 
na których, oprócz produktów żywnościowych, będą sprzedawa­
ne również różne artykuły przemysłowe.

zydium WRN tow. gen. Wę­
growski. Po przemówieniu

si — robotnicy rejonu masowego 
w Gdyni załadowali w ostatn ich

przodownicy pracy wręczą żo ł-¡d n iach : s/s „Nurm inen“ w cza- 
nierzom -przodow nikom  wyszko j gie godz. zam iast przewidzia 
lenia nagrody. ufundow ane j nych p ierw otn ie  180. Skróco- 
przez zakłady pracy z terenu  | no też o 80 oroc. . czas zala- 
Gdańska. Prezydium MRN w dunku s/s „ Istra“, który mógł 
G dańsku przekaże żołnierzom być zgłoszony do odprawy wyj- 
garnizonu gdańskiego dwa peł-
ne komplety do siatkówki wraz scl0we'1 JUZ P° u^ ywie 48 so-
ze strojam i sportowymi i bu ta- dżin. Skrócenie czasu o 70 godz. 
mi. uzyskano też przy odprawie s/s

Załoga Stoczni Rybackiej
korzysta z w czasów  niedzielnych

Korzyści, jakie dają wczasy nie­
dzielne załodze robotniczej nie we 
wszystkich jeszcze zakładach spot­
kały się z należytą oceną i zrozu­
mieniem.

Zobowiązanie członków
metalowych i drzewnych 
spółdzielni pracy

Członkowie spółdzielni pracy 
branż metalowej i drzewnej na Wy­
brzeżu, postanowili uczcić Dzień 
Spółdzielczości wykonaniem o mie­
siąc wcześniej tegorocznego planu 
produkcji. Powzięte zobowiązania 
przewidują także znaczny rozwój 
organizacyjny spółdzielni pracy i 
rozbudowa sieci punktów uslugo- 
wych oraz zwiększenie stanu zatrud­
nień*.

J, ŚMIGIELSKI

Jednym z nielicznych przedsię­
biorstw na terenie Gdyni, w którym 
akcja wczasów niedzielnych zosta­
ła dobrze zorganizowana, jest Stocz 
nia Rybacka. Dotychczas zorganizo­
wano dla pracowników stoczni pięć 
wycieczek. M. in. robotnicy stoczni 
zwiedzili Targi Poznańskie, piękne 
okolice Pucka oraz uczestniczyli w 
dożynkach w spółdzielni produkcyj­
nej w Żelistrzewie, w pow. wejhe- 
rowskim.

Obecnie rada zakładowa Stoczni

Na Wybrzeżu poiustają
pierwsze dźwigi budowlane krajowej produkcji

Ogromny plac Centrali Sprzętu 
Budownictwa w Gdańsku, zasta­
wiony jest najróżniejszymi, po­
tężnych rozmiarów, maszyna­
mi. Kruszarki, betoniarki, ciągni­
ki, sprężarki... Zielony dźwig w a­
hadłowym ruchem zwraca się raz 
po raz k.u długiej gąsienicy wa­
gonów i przenosi z nich potężne 
skrzynie z połyskującymi suszar­
kami.

— Otrzymaliśmy z zagranicy 
świeży transport — objaśnia dy­
rektor Gdańskiej Bazy Centrali 
Sprzętu Budownictwa, ob. Józef 
Kocewa, — jedna taka suszarka 
mechaniczna skraca okres susze­
nia wnętrza mieszkalnego z mie­
siąca do trzech dni.

Musimy teraz cały ten transport 
zmontować. wypróbować. czy 
wszystko sprawnie działa, potem 
znowu załadować do wagonów ł 
najdalej w ciągu dwóch tygodni12 i 13 bm.
przedstawienia „Eugeniusza Oniegina“

N ajb liższe  p rzed sta w ien ia  opery  
C zajk ow sk iego  „E ugen iusz O n ieg in “ , 
w  w yk on an iu  so listó w , chóru  i baletu  
S tu d ia  O perow ego  i z u d zia łem  o rk ie ­
s try  F ilh arm on ii B a łty ck ie j pod b a tu ­
tą  d y r . U atoszew sk iego . odbędą s ię  w

wysiać wg rozdzielnika do in - j — Do końca sierpnia wykona 
nych baz krajowych — do Wro- > my 700 takich skrzyń. Zaopatrzy

Rybackiej przygotowuje program , p0nietl7iałek u  i w e  w to rek 12 bm .
wycieczek i im p rez  niedzielnych w P oczą tek  p rzed staw ień  o god zin ie  39.00 
, 1 w sali tea tru  „W yb rzeże“ w e  Wrzesz-okresie jesiennym. * czu.

Świadczenia na S.F.O.S.
to współudział w  budowle nowej Warszawy

cławia, Gliwic i do Warszawy.
Gdańska Baza Centrali Sprzętu 

Budownictwa nie tylko jednak im 
portuje sprzęt ale i wytwarza go 
we własnych warsztatach.

Inż. Józef Kamiński, zamiast 
objaśniać szerzej, na czym pole­
ga praca jego „lecznicy sprzętu 
jak żartobliwie nazywa warszta ] 
ty remontowe, zaprasza gościnnym 
gestem do ich wnętrza.

Huk, szum. stuk. łoskot... Wszy 
stkie te odgłosy przekrzykuje 
dyr. Kocewa, obwieszczając trium 
falnie:

— Dzisiaj mamy wielki dzień w
naszych warsztatach.

Oto okazuje się, że przed kil­
kunastu minutami przystąpiono 
do budowy dwóch pierwszych w 
Polsce dźwigów budowlanych.

— Do tej pory — lńówi. ob. Ko 
cewa — takie dźwigi sprowadzało 
się z zagranicy. W bieżącym roku 
trzech polskich inżynierów skon­
struowało model podobnego dźwi 
gu i właśnie naszej firmie — 
Gdańskiej Bazie CSB — mini­
sterstwo powierzyło wykonanie 
tej pracy. Dźwigi powinny być 
gotowe wg planu na 15 listopada 
— mówi inż. Kamiński, — ale bę 
dą już na 15 października.

W sąsiedniej hali też podjęto 
nową produkcję. Wykonuje się tu 
właśnie metalowe skrzynie do no­
szenia cegieł. Jest to realizacja 
racjonalizatorskiego pomysłu jed­
nego z robotników budowlanych. 
Zamiast nosić cegły w niewygod-

my w nie wszystkie budowy. Od 
razu raźniej pójdzie robota —
odgraża się wesoło jeden z maj­
strów, odrywając się na chwilę 
od pracy.

(EKW)

W rzeszcz — B a jk a  — „K on fron tacja  , 
dozw ol. od la t 14. godz. sean sów : 
17, 19 i  21.

W rzeszcz — C apito l — „ K ło p o ty  r e ­
feren ta  T rziszk i“ , d ozw . od la t 14. 
P o czą tek  sea n só w  w  godz. 17, 1» 1

W rzeszcz, u l. S o b ó tk i — K z y ja ź ń  — 
w  środ ę, p ią tek  1 n ie d z le ię  film  

, G órą d z iew częta " . S ea n se  w  
z w y k le  d n ie: o  god z . 1* i  30, w  
n ie d z ie lę  od  godz. 16. F ilm  d o z­
w o lo n y  dla m ło d zieży  o d  la t 14. 

N o w y  P o r t -  M arynarz - -
garb u sek " , d o zw . od  la t 7, godz. 
sean sów : 18 1 20.

O liw a — p o lo n ia  — la n o  n ieczy n n e  
z  pow od u  rem on tu .

S op ot -  B a łty k  -  „A w an tu ra  na  
w si" , dozw . od  la t 14. P oczą tek
0 godz. 16.30, 16.30 1 20.30.

Sop ot — P o lon ia  — „ D w ie  b rygad y  , 
f ilm  prod . p o lsk ie j. P o czą tek  sea n ­
só w  w  godz. 17, 19 i  21. W m edz.
1 św ię ta  o godz. 15, 17, 19 1 21. 

G dyn ia  — W arszaw a — „W schodni®
za lo ty" , f ilm  p rod u k cji rad ziec­
k ie j, d ozw ol. od la t 14, początek  
sea n só w  o  godz. 17. 19 i  21.

G d yn ia  — G oplana — „M iasto  m ło ­
d zieży" , film  prod . ra d z ieck iej, do- 
zw o lo n y  od la t  12. P b “ 8tek  s e a n ­
só w  O godz. 16.30, 18.30, 20.30 .
N adprogram : „P rzeg ląd  sp ortow y  . 

G d yn ia  -  A tla n tic  -  „L ichw iarz
G ob sech “ . f ilm  d o zw o lo n y  o d  la t
32. godz. 17, 19, 21. W  n ie d z ie lę  1 
św ię ta  od godz. 15, 17, 19, 21. 

G d yn ia  -  F a la  -  P o ca tu n ek  n a  s ta ­
d ion ie" , d ozw ol. od la t 14. P oczą  
te k  sea n só w  o g o d z in ie  16,30 1 21' 
W n ie d z ie lę  1 św ię ta  o  godz. 15. 

G d yn ia  -  G ra b ó w e k  — F ala  — „ z ie ­
m ia  w oła" , f ilm  d ozw olon y  dla 
m ło d z ieży  od  la t  12, P o czą tek  o g 
d ż in ie  18.30 i  21.00, w  św ię ta  "d  go -  
d ż in y  16.00. . A _

G dyn ia  - C hylon ia — _
r z a r c i 2 ’,-b“ , d ozw . od la t 10. s e ­

anse w  g o d z .’ 19-21. W n ied zie le :  
17, 19, 21,

*  Po m oc le k a rs k a  w  n a g ły c h  w y p a d k a c h
Pogotowie Ratunkowe

R C S i i
W G dańsku - W rzeszczu , ul. G run­

w aldzka 3, nr te le fo n u  410-011 i 424-44.
W S op ocie , u l. S ta lina  nr 778. tel. 

5-24-00.

W G dyn i, S k w er K ościuszk i 24. 
te l. 10-00 i 42-42.

P ogotow ie  p ed ia tryczn e  — porad­
nia chorób d z iec ięcy ch , G dańsk - 
W rzeszcz, u l. R o k ossow sk iego  39. te l. 
347-68 czyn n a  co d z ien n ie  w godzinach  
od 18 do  23.

'■Radio

D Y Ż U R Y  APTEK
G dańsk — A pteka K aszubska, ul. 

R ok ossow sk iego  35.
W rzeszcz — A p tek a  Sp ołeczna  N r. 

16, G runw ald zk a 52.
G dyn ia  — A p tek a  pod G ryfem , ul. 

Staro w ie jsk a  i  A pteka N adm orska.

D Y Ż U R Y  D E N T Y S T Ó W
w Gdańsku

G D A Ń SK  — p rzy ch o d n ia  przy u l. 
W ałow ej 14, w  godz 8-30 do 10.30,

n v c h  k o z ła c h “ u k ła d a ć  c ip  io  b e  ' W RZESZCZ — lek a rz -d en ty sta  i m y  n y c n  „ K o z ia c u  . u k .a c u c  s ię  j e  o ę  , u , KI, lń sk ieg0  róf! u l K oś Ciu szk i.
dzie w skrzyni, przystosowanej s o p o t  — w  ośrod ku zd row ia , w
wymiarami d o  w i n d y ,  I godz. s  do u ,

PROG RAM  RO ZG ŁO ŚNI G D A Ń SK IEJ  
na n ied z ie lę , 10 w rześn ia  br.

6.50 — P o czą tek  aud ., 6.53 — S ygn a ł 
czasu , 6.05 -  P rogram , 7.00 — A ud. 
dla w si, 7.15 — M uzyka, 8.00 — Dzień-
n ik  poran n y, 8.25 -  M ozaika m u zy cz­
na, 6.55 -  SK R K , 9.00 -  K o n cert o c ­
ea n o w y . 9.31 — M uzyka, 10.00 —
S k rzyn k a ogó ln a , 10.15 — lok ., 10.20 
F e lie to n  litera ck i, 10.30 — W ieś ta ń ­
czy  i  śp iew a , 10.55 -  S k rzyn k a  W.R-, 
l l  io -  lok .. 11.57 -  s y g n a ł  czasu , 12.04 
_  P rzeg ląd  czasop ism , 12-35 — K o n ­
cert. 13.00 -  P ogad an k a. 13.15¡ — A ud. 
ree io n a ln a , 14.00 — P o em a t „P leb an  z 
C hodła". 14.20 — Gra p o lsk a  kap ela  
lu d ow a. 14.45 -  P roza  h u m orystyczn a , 
15 00 — W iązanka m elo d ii. 15.i5 — A uc- 
dla d z iec i, 16.00 -  D z ien n ik  P °P o lu d ' 
n io w y , 16.20 -  K o n cert ch óru  16.40 — 
M u zyk a, 16.50 -  A ud. Ś m ierć  M.
B uczk a" . 17.00 -  K o n cer t 1L54 
W od ew il w arsza w sk i — I,
„S. M oniuszko" . 19.00 — W od ew il w ar  
sza w sk i — II, 20.00 — D z ien n ik  w ie ­
czorn y . 20.40 -  lo k .. 21.0° - ^ „ M elo d ie  
św ia ta “ 21.35 — M uzyka, 21.4d — „Ł te  
rek “ 22.15 — W iadom ości sp ortow e, 
22 45 — lo k ,, 22.55 — M uzyka, 23.00 — 
O statn ie  w ia d o m o śc i. 23,10 -  P r0 | « ^  
23.15 — ,,N a dob ran oc 4, 24.00 — H ym n  
i k on iec  a u d y cji.

PK'OGRAM LO K ALNY

10.15 — M uzyka z  p ły t, 11.10 — R e­
portaż ze  w si, 11.25 — K on cert roz* 

j ry w k o w y  w  w y k . H a lin y  K o w a lew ­
sk ie j — sopran  1 K u ch arsk iego  w io ­
lon cze la , 11.47 — S k rzyn k a  korepon- 
d en tów  N r 50 w  opr E uzebii O strow ­
sk iej, 20.40 — N a jc iek a w sze  a u d ycje  
p rzysz łego  tygod n ia , 20,45 — R ecen zja  
z książk i, 20.50 — M uzyka Z P łyt.

— Wiadomości sportowe*
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Uczeń diabla” G. B. Shaiuai

m m  s c e e J e  ę g € ią g m m M i& ą § &
Na gdyńskiej scenie teatr „Wy 

brzeże“ wystawił ostatnio premie 
rę jednej z najlepszych komedii 
B. Shawa „Uczeń diabla'“ w 
reżyserii Dobiesława Damięckie­
go.

Żywa i dowcipnie rozwijająca się 
akcja, doskonałe tempo, mistrzów 
sko ułożone dialogi pełne tak cha

większość wykonawców dobrze j Prawdziwy kunszt aktorski,; do- 
wywiązała się z trudnego zadania. | skonałe opanowanie techniki sce-
Damięcki wbrew właściwemu sty 
łowi sztuki, interpretuje ją jednak 
w pewnym sensie jako melodra­
mat. Zbija to z tropu np. niewąt­
pliwie dobrą aktorkę Helenę So­
kołowską, która zmuszona jest do 
załamywania rąk, przeciągłych

rakterystycznej dla tego pisarza j westchnień itp. Psuje to jej syl- 
mądrej ironu, doskonale napisa- | wetkę paai Dudgeon, którą So- 

uuoyty, gen. j koiowska początkowo pokazuje we 
właściwych barwach jako despot-

ne role Ryszard;
Burgoyne'a i pastora Andersona 
-— wszystko to wcale nie wyczer 
puje jeszcze walorów komedii. 
Największą jej zaletą jest 
chyba treść ideowa. Trudno 
było ' by wymagać od B. 
Shawa jako radykalizującego 
drobnomieszczanina, aby -ego kry 
tyka dana była z pozycji marksiz­
mu. B. Shaw nigdy marksistą nie 
był, aczkolwiek zalicza siebie do 
socjalistów-, nigdy też marksizmu

kę obłudną i bezwzględną. Traci 
sw?ą prostotę i bezpośredniość 

j Ewa Drozdowska w roli Esterki, 
] bowiem postać tej „dzikuski“, 
I która w istocie jest dobrym i od- 
j  danym dzieckiem, nie wiąże się 
| zupełnie z fałszywą, sentymen- 
I talną ckliwością, z jaką traktuje 
I ją  Ryszard Dudgeon -— Damięc- 
! ki. Dobry w zewnętrznym rysun- 
j ku postaci Tadeusz Gwiazdowski 

Dudgeon nie mo-

nicznej mimowoli podporządkowu 
ją  mu innych wykonawców, narzu 
cając im styl i nastrój. Damięcki 
— Ryszard jest chwilami nieco 
zbyt sentymentalny, silę wyraża 
przez krzyk, a szczerość i prosto­
tę przez ckiiwość. Sprawia to, że 
gra jego pozostawia wrażenie pe­
wniej sztuczności, szczególnie w 
trzech ostatnich odsłonach, nieco 
osłabia siłę mądrej i spokojnej, a

Irzebife akcentuje tylko może zbyt 
mocno uczucie przestrachu dwu­
krotnie w IH odsłonie, co niezu­
pełnie wiąże sic z całością charak­
teru postaci.

Ale największy sukces w ;:pek- 
taklu odnosi Irena Górska w roli 
Judyty, i.ączy szczerość i prostotę 
gry z doskonałą technika aktorska, 
Ukazuje wielkie bogactwo niuan­
sów i subtelnych przejść. Jedyna 
uwaga — dyskusyjna: wydaje się, 
że jest nieco zbyt mądra i inteii-

przez- to tym bardziej ciętej iro- gentilu, wówczas gdy Judyta przy

me rozumiał. Lecz geniusz„wiel- i L“
kiego kpiarza“ sk ir  ował g<$na dro i "!a 0 Krzysz};of, , . ,
gę, która w konsekwencji prowa | z e . w p u n k a c h  gdy na około 
dzi do bezlitosnego demasjcowa- dzleje Się melodramat, wydobyć
nia obłudy kapitalistycznych sto­
sunków społecznych, w których 
rządzi pieniądz i tylko pieniądz.

W „Uczniu diabła“ z ciętą iro­
nią w?ykpiw?a Shaw nie tylko a r­
mię brytyjską (postacie mjr. Świn 
dona, ierżanta, kapelana), lecz 
także rząd brytyjski, przy czym 
ciętość tych kpin jest tym więk-

dobrze wszystkich akcentów saty 
rycznych. Wyraźnie nie wywią­
zuje się ze swej roli butnego i za­
rozumiałego durnia mjr. Swdn- 
dona — W. Januszkiewicz. Do­
bry epizod charakterystyczny 
stworzył natomiast M. Janowski. 
' Najdalszą od praw-dziwego stylu 
Shawra postacią spektaklu jest

sza, że wkłada je w usta jednego j chyba Ryszard Dudgeon w wyko- 
z najwyższych brytyjskich dostoj- | naniu Dobiesława Damięckiego, 
ników wojskowych gen. Burgoy-

nii Shawa. Wydaje się, że właś­
nie indywidualność Damięckiego 
— aktora, przyczyniła się do te­
go, że doskonała komedia saty­
ryczna Shawa przybiera chwila­
mi na gdyńskiej scenie cechy 
sentymentalnego melodramatu, 
granego przy tym bardzo serio.

Najbliższą bohaterom ShawTa 
sylwetkę stworzył Stanisław Ma- 
latyński jako generał Burgoyne. 
Zachowuje wszystkie właściwe 
akcenty ironiczne, jest . mądry, 
dyskretny, ujm ujący, swrą wyszu­
kaną grzecznością, przez co jesz­
cze bardziej podkreśla ohydę cy­
nizmu brytyjskiego generała. Bur 
goyne jest niewątpliwie nowym, 
dużym osiągnięciem utalentowa­
nego aktora.

Marian Nowak stwarza doskonalą 
sylwetkę pastora Andersona, gra 
przekonywająco i z dużą wiara we­
wnętrzna w swego bohatera. Niepo-

wszystkich iei zaletach jest raczej 
ograniczoną i nie rozumie Ryszarda.

I jeszcze jedno: widownia przyj­
muje spektakl bardzo ciepło. Lecz 
najmocniej się śmieje, najżywiej rea 
guje nie na tekst Shawa, lecz na — 
ustawienie sytuacji, które jest rze­
czywiście godne takiego mistrza 
jak Damięcki. Wniosek może tu być 
tylko jeden: reżyser nie potrafi jed­
nak w pełni doprowadzić do widza 
tekstu Shawa, jego myśli, jego iro­
nii i satyry, bowiem — w pewnym 
stopniu zastępuje-to właśnie umie­
jętnym- wykorzystaniem reżysers­
kich chwytów sytuacyjnych.

W całości spektakl pozostawia 
zresztą wrażenie dodatnie, gdyż 
demonstruje ambitną postawę akto­
rów oraz zgodną na dość wyso­
kim poziomie fachowym współ­
pracę reżysera, dekoratora i całego 
zespołu technicznego.

A. ANATOL

D użo popuiarnoóuią c ie szy  się  zorgan izow an a v> P aw ilon ie  R zem iosła  w  So­
pocie w y sta w a  le tn icza . C odziennie ha la  w y sta w o w a  zap ełn ia  s ię  ludźm i, 
k tórzy  ży w o  in teresu ją  s ię  w y sta w io n y m i przez L igę L otniczą  ek sp on atam i. 
N a zd jęc iu : zw ied za ją cy  oglądają sa m o lo t sp ortow y  p o lsk ie j prod u k cji typ u

V ,2ak “

N A  H O R Y Z O N C I E

Bom z podwójnym dachem
Elbląg stanowczo nie ma szczęścia 

do dachów. Jeszcze nie przebrzmiała 
historia z domem przy ul. Polnej 
Nr. 18, gdzie to „przez pomyłkę“ roze­
brano calutki, nieprzeciekający dach— 
a już dochodzą słuchy o innym bu-

ne‘a. Wszystkie sympatie Ir­
landczyka B. Shawa są po 
stronie narodu amerykańskie­
go, który w latach, w któ­
rych dzieje się akcja sztuki, wal­
czył o swą niepodległość. Dlate­
go właśnie bohaterami komedii 
są „Uczeń diabła“ Ryszard Dud­
geon i pastor Antoni Anderson, i 
aktywnie walczący przeciw koio- ! 
nialnemu imperializmowi Wiel­
kiej Brytanii. Ale jednocześnie 
Shaw widzi i rozumie, że nie Ry­
szard i Anderson, lecz Tytusy i 
Wiliamy Dudgeonowie i im podo­
bni staną się panami kraju wy­
zwolonego spod kolonialnego jarz 
ma — chyba, że i Ryszard i An­
derson staną się również do nich 
podobni. Shaw kieruje ostrze 
swej satyry przeciw Dudge- 
ónom, ukazując obłudę i zakła­
manie purytąńskiej cnotliwości 
tych powszechnie szanowanych 
„porządnych obywateli“. Fani 
Dudgeon łaje siostrzenicę i syna ! 
za to, że' mogą spać. czy te my- 1 
śleć o pogodzie wówczas, gdy oj­
cowie ich nie żyją. Tego czynić 
nie wolno. Natomiast zapomina o 
wszystkim z chwilą, gdy się do­
wiaduje, że mąż zmienił testa­
ment i spadek otrzyma nie ona, 
lecz starszy syn Ryszard. O pie­
niądzach, o spadku jak okazuje 
się myśleć wolno nawet w obli­
czu żałoby. Tak Shaw ukazuje 
istotne cechy amerykańskiej 
„pobożności“, stanowiącej dogod­
ny parawan dla niepohamowa­
nej. żądzy zysku.

Reżyser Dobiesław Damięcki, ba 
wiąc na Wybrzeżu na występach 
gościnnych i mając do dyspozy­
cji dobrany zespół, stworzył spek­
takl technicznie i aktorsko na do­
brym poziomie. W ramach okreś­
lonej reżyserskiej interpretacji,

€ 5  Ml

U S P R A W N I E N I E
zaopatrzenia sportowców Wybrzeża w sprzęt

za zadanie magazynować sprzęt,W dniu 15 września uruchomio- , 
na zostanie w Gdańsku Centrala j 
Handlowa Sprzętu Sportowego i i 
Szkutniczego, która mieścić się j 
będzie przy ul. Rycerskiej nr 
9/10.

Placówka ta będzie ekspozytu­
rą  Centrali Głównej Sprzętu Spor 
towego i Szkutniczego w War-
szawie.

Centrala gdańska' będzie miała

a następnie rozprowadzać go po­
między sklepy MHD, PDT oraz 
poszczególne zrzeszenia sporto­
we na terenie Wybrzeża. Roz­
dział ten odbywać się będzie we­
dług planu sporządzonego uprze­
dnio przez Główny Komitet Kul­
tury Fizycznej.

Sprzęt nabyty w Centrali bę­
dzie o 30 prac. tańszy niż w skle­
pach prywatnych. Personel Cen­
trali składać się będzie z 29 osób. 
Przedsiębiorstwo o,trzyma rów­
nież samochód ciężarowy, który 
rozwozić będzie zamówiony to­
war do bardziej odległych, okolic 
naszego województwa.

W niedługim czasie Centrala 
uruchomi na Wybrzeżu również 

| cały szereg sklepów wzorcowych,
| w których sportowcy po przy- 
j stępnej cenie będą mogli nabywać 
j sprzęt indywidualnie bez żad­

nych ograniczeń. (w)

Dzisiejsze imprezy
G D A Ń SK  — P lac Z ebrań L u d ow ych  

przy B ram ie O iiw sld ej, godz. 14. Im ­
prezy  sp o rto w e  z  ok azji „D nia  Sp ół­
d z ie lczo śc i“ . W p rogram ie w y śc ig  dzie  
ci na ro w era ch  d z ie c ięcy ch  i  h u la jn o ­
gach. O godz. 15,30 p ok azy  g im n a ­
sty czn e , zap aśn icze  oraz sp o tk a n ie  bok  
ser sk ie  p o m ięd zy  d ru żyn am i ZKS  
..S p ó jn ia “ W ybrzeże — ZK S „ S p ó j­
n ia “ T czew

W RZESZCZ — Stad ion  m ie jsk i — 
godz. t6. M ecz p iłk arsk i o m istrzo ­
stw o  II L ig i ..B u d ow lan i - L eeh ia “ — 
..W łókn iarz“ (Łódź).

przy Lubranieckiejdynku 
Nr. 24.

Doth ten,- choć nazewnatrz wygląda
SOPOT — k o r ty  ..O gn iw a“ przy i całkiem> pospolicie — zwyczajny, jed­

nopiętrowy budynek ’—- jfist w rzeczy­
wistości: bardzo ciekawym obiektem 
sztuki architektonicznej.

Osobli wością jego jest to, że ma... 
dwa dachy, jeden stanowią zwyczajne

ul. C ey n o w y . T urn iej ten iso w y  
je s ien n e  m istrzo stw a  ok ręgu  gdań­
skiego.

S tad ion  ..U n ii“ u l . .  W ybick iego  
godz. .15 m ecz p iłk i nożnej o m istrzo ­
stw o  k la sy  B „O gn iw o“ (Sopot) — 
„ S p ó jn ia “ .

Delegacja LZS-é» woj. g t ó s k i e p
na ogólnopolskich dożynkach

Na ogólnopolskie dożynki w Lu- ! 
blinie wyjechała 80-osobowa gru- 1

Bokserzy W rocław ia  
p ized  spotkaniem z Gdańskiem

VV M osk iew sk im  In sty tu c ie  A r ch ite k ­
tu ry  stu d iu je  m łod zież  z k rajów  d e ­

m ok racji lu d o w ej
N a zd jęc iu : asp iran t A . T obolczyk  

przy  p r a c y ' w  a te lie r  In sty tu tu .

Wrocławski OZB ustalił już 
skład drużyny, która w dniu 17 
bm. w Hali Ludowej we Wrocła- i 
wiu walczyć będzie z reprezen- : 
tac ją  Gdańska. Skład drużyny ; 
seniorów przedstawia się nastę- i 
pująco:

Waga musza — Faska, kogu- I

cia — Kasperczak, piórkowa — 
Kucharski, lekka — Szczepan, 
półśrednia — Piet ryga, średnia 
— Słupski, półciężka — Krupiń­
ski, ciężka — Jeż.

W tym samym dniu w Ziębi­
cach spotkają się juniorzy Gdań­
ska i Wrocławia.

pa sportowców wiejskich z na­
szego województwa. Ludowe ze­
społy sportowe reprezentują siat­
karze LZS pow. gdańskiego, lek­
koatleci LZS Wejherowo, oraz 
gimnastycy LZS Starogard.

Ponadto na dożynki centralne 
wyjechał zasłużony 65-letni dzia­
łacz sportowy Jan Chychła z Lę­
borka oraz delegaci przodujących 
zespołów.

(zk)

dachówki. Tyle tylko, że jest ich za 
mało i przez to dach ma bardzo wiele 
dziur.

Ale za to drugi dach jest bardziej 
oryginalny. Stanowią go... miednice, 
garnki i dzbanki, ustawione w rzę­
dach i czworobokach na poddaszu te­
go domu.

Osobliwością tego drugiego „dachu“ 
jest m. in. to, że nie tylko chroni 
mieszkańców przed ivodą deszczową... 
ale ją także „łapie“. Tylko, że gdy 
pada większy deszcz, to pojemność 
„drugiego dachu“ nie wystarczy i trze 
ha na gwałt „budować“ trzeci... tym 
razem już w mieszkaniach lokatorów. 
Materiał: znów miednice, wiadra, garn 
ki, czasem parasole.

Ale chyba, największą osobliwością 
domu przy ul. Lubranieckiej Nr. 24 
jest to, że uszkodzenie jego „pierw­
szego“ dachu trwa już od... 1945 roku.

Dla nikogo na pewno nie będzie to 
jednak niczym osobliwym, gdy się do­
wie, że do Zarządu Nieruchomości lo­
katorzy domu przy ul. Lubranieckiej 
Nr. 24 piszą już od pół roku.

Ale lokatorzy nie potrzebują się nie 
cierpliwie. Mogą być zupełnie spokoj­
ni. Wydział Nieruchomości na pewno 
przewidział remont ich dachu... w jed­
nym z następnych lat swego długofa­
lowego planu robót.

Tylko, że. i wtedy zgodnie ze zwy­
czajami elbląskich biurokratów, może 
się zdarzyć, że M PB wyda zlecenie 
na remont powiedzmy... kanalizacji. 
Przez „pomyłkę“. Jak w domu przy 
ul. Polnej 18.

Nie trzeba sic zresztą dziwić i MPB 
i Zarządowi Nieruchomości. W ciągu 
długich miesięcy i lat załatwiania po­
szczególnych wniosków remontowych 

| łatwo rzeczywiście zapomnieć, co wła- 
I ściwie któremu domowi brakuje.
I Skromne pytanie: czy nie lepiej by- 
! loby załatwiać te sprawy w ciągu okre 
su czasu, który mierzy się na tygod- 

! nie?
/ czy nie byłoby wtedy w Elblągu 

mniej domów z ..podwójnymi“ ¡da­
chami?...

OSET
(na podstawie korespondencji 

• B. Weica).

Kolejarz —  Flota 2 :2
K a n d yd at do II L ig i „K olejarz"  — 

G edania  rozegra ł w  p ią tek  tren in g o w y  
m ecz  z Z K S „ F lo ta “ . Z a w o d y  od b y ­
ły  s ię  na s ta d io n ie  m ie jsk im  w  G d y­
n i i  za k o ń czy ły  s ię  w y n ik iem  n ie r o z ­
strzy g n ięty m  2:2.

»»««««»«•«»»•»♦•«»««»«•«««♦««««««»♦»«««♦«•«»«»«»•«•»«•»»«••«••«««»«»«««»•«««O

Syrena wzywała pomocy.
I zdarzyło się to, czego nigdy przed tym nie notowano w kro­

nice portu w czasie nord-ostu. Setki mieszkańców miasta opuściło 
swoje ciepłe kwatery i biegło ulicami w kierunku portu, skąd 
dochodziło zawodzenie syreny, Biegła żona Sablina z córeczką, 
a tuż za nimi przyjaciółki Leny, śpieszył jak tylko mógł wysoki, 
jak tyczka dziennikarz, stale interesujący .się pracą w porcie, by 
móc możliwie najszybciej i najdokładniej opisać przebieg i wy­
niki współzawodnictwa na nabrzeżu: nie pożałował także trudu 
Mikołaj Stepanowicz Alferow, mimo, że niespełna przed godziną 
powrócił z pracy przy budowie głównego nabrzeża.

Mijając skrzyżowania ulic nieznani sobie ludzie .chwytali się 
za ręce, by skuteczniej opierać się naporowi wiatru i fali. Gwiz­
dał nad ich głowami wiatr, z hukiem przelatywały odłamki że­
laza. Wszystko to razem wzięte przypominało pole walki. Ludzie 
jednak nieustraszenie parli do celu.

Ci zaś, którzy już .wcześniej byli na nabrzeżu, pracowali za­
wzięcie przy umacnianiu stalowymi linami dźwigów, zabezpie­
czając je przed przewróceniem przez wiatr w momencie, gdy na 
swych długich ramionach unoszą nadmierne ciężary. Żelazne 

łańcuchy i chwytaki dźwigów ze zgrzytem unosiły się ponad 
ich głowami, tak, że tylko wielka przytomność i zręczność mogła 
uchronić pracujących od ciężkiego kalectwa czy śmierci. Kramści 
brali kamienne płyty, przygotowane tutaj dla wyłożenia nabrzeża 
i rozrzucali je po zalanym wodą, świeżym jeszcze betonie, by 
uchronić go choć w części przed doszczętnym zniszczeniem.

Toteż kiedy dźwig, kierowany przez Wanię Babkina, uniósł 
pierwszą ogromną płytę — wszystkim patrzącym na to, zaparło 
oddech w piersiach. Ale oto i dźwig Moskalewej wysunął ramię, 
a i Kriukowa z dziarską miną czekała na uruchomienie swojego... 
W serca pracujących wstąpiła otucha i nie było nikogo, ktoby
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myślał o strachu. Wszyscy zaczęli pracować jeszcze raźniej i owoc­
niej, nie zważając na fale, utrudniające im pracę, przelewające 
się przez krawężniki u a brzeżnej. Myśli o strachu odpędzała bodaj 
najhardziej chłopięca, okraszona wesołym uśmiechem twarz Wani 
Babkinrf! Z drugiego kranu wyglądała Nadia Kriukowa. I z jej 
szerokiej twarzy tryskał jakiś niewysłowiony entuzjazm, co szcze­
gólną radością napawało Kudriawcewa. Matwiej razem z innymi 
umacniał trosy, zabezpieczające dźwigi, zaczepiał o chwytaki dźwi­
gów ciężkie kamienne płyty, a przy tym wszystkim, bacznie ob­
serwował oblicza ludzi w tej niebezpiecznej walce z żywiołem.

W tym samym czasie, na pokładzie „Oriona“ pracowTały już 
z rozmachem kołowroty i huśtały się żurawie ■ dźwigów. Jasne — 
jeżeli „Orion“ na czas nie podpłynie, cała ta, pełna poświęcenia, 
praca pójdzie na marne. Świeży beton wytrzyma jeszcze jedno, 
dwa uderzenia fali, lecz kiedy nadejdzie jakaś większa fala, to 
bez wątpienia wyłamie nową, wątłą jeszcze ściankę i zwali ją do 
morza. Znowu otworzy się olbrzymia wyrwa w nabrzeżu...

Ale oto „Orion“ oderwał się od miejsca postoju i popłynął. 
Podchwycony przez szkwał, momentalnie przeszedł ruchem śliz­
gowym niemal połowę drogi. Na pokładzie jego leżały worki z 
balastem. Jeszcze z daleka widać było, że rzucano je w pośpiechu, 
tak, jak popadło.

Żołudiew stał na mostku kapitańskim i patrzył przed siebie,

wykonując jednocześnie swym statkiem niezmiernie hazardowne 
ewolucje. Chodziło mu o ustawienie „Oriona“ burtą do wiatru, 
by móc podejść jak najspieszniej do głównego nabrzeża, zanim 
jakaś potężna fala nie przewróci starego statku. Na pokładzie ni­
kogo nie było widać. Najwidoczniej kapitan wykonywał to ostat­
nie, zaszczytne zadanie „Oriona“ przy pomocy tylko kilku ma­
szynistów? i sternika.

Kudriawcew spostrzegł, że Żołudiewowi udało się jednak usta­
wić statek w?poprzek szkwału i że „Orion“ zaczął błyskawicznie 
zbliżać się do nabrzeża. Przy następnym manewrze „Orion“ zna­
lazł się na grzbiecie olbrzymiej fali. Fala podniosła statek tak 
wysoko, że’dało się zauważyć dno z nowymi listwami. Przechył 
statku zwiększył się i nagle rozległ się straszliwy trzask korpusu, 
uderzającego o ścianę nabrzeża i statek momentalnie zaczął osu­
wać się na dno.

Na sygnał kapitana, wybiegło z maszynowni na pokład kilku 
ludzi, którzy zdołali przeskoczyć przez burtę na ląd, gdy tylko 
pokład zrównał się z nabrzeżem. Jedynie pozostał na swym most­
ku Żołudiew?, który, wydawało się, zdecydował zrezygnować z 
własnego życia, byle tylko widzieć do końca, jak ginie jego statek. 
Fiiipczuk, wyczytawszy prośbę z oczu Kudriawcewa, jednym rzu­
tem przeskoczył przez burtę statku i znalazł się na mostku. Nikt 
nie słyszał, co wołał stary kapitan. Fiiipczuk przerzucił 
sobie przez ramię jego w?ysuszone, lekkie ciało i rzucił się w drogę 
powrotną. Dziesiątki rąk wyciągnęły się w stronę Filipczuka w 
momencie, gdy pokład znikał już mu spod nóg. Jedni chwycili 
kapitana, drudzy pomogli przedostać się na ląd Filipczukowi.

C. d. n.
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